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POZNAŃ, 7 lutego.
Chociaż Spener. Ztg w szumnie brzmią

cym opisie otwarcia parlamentu Rzeszy z radością 
zaznacza, że w chwili, kiedy książę kanclerz, lubo 
słabym głosem, wszelako z pewnym przyciskiem, 
wygłaszał ustęp mowy od tronu, tyczący się poko
jowych widoków, słońce zabłysło i oblało strumie
niem światła schorzałą i zbolałą postać żelaznego 
księcia — i wyprowadza z tego pomyślną wróżbę, 
wszelako nie może wróżby tćj rozciągać również
i na wewnętrzne stósunki Rzeszy; sama bowiem 
przyznaje i przepowiada, że tu nie zanosi się by
najmnićj na to, by posiedzenia tegoż parlamentu 
były spokojne, owszem, przewiduje nader potę
żne starcie się prądów przeciwnych. Być może, 
że i księcia kanclerza opanowało przeczucie, iż 
wyzwał do walki i zapasów siłę wyższą od najpo- 
tężniejszćj siły ludzkićj — i że się może już, już 
zbliża chwila, w którćj ugiąć mu przyjdzie dumne
go czoła i powtórzyć za innymi, już przed nim 
w te same zapuszczającymi się walki: „Galilee, 
ricisti! — I z tego to powodu zapewne ta bla
dość na jego licu i to nerwowe drżenie silnćj nie
gdyś dłoni....

Na wczorajszym wieczornćm posiedzeniu 
francuskiego Zgromadzenia narodowego wy
brano ponownie pana Buffet marszałkiem trzystu 
czterdziestu i ośmiu głosami. Pan Leon Say otrzy
mał głosów 246. Wicemarszałkami obrano panów: 
Martel, Benoist d’Azy, Goulard, Chabaud-Latour. 
Do komisyi budżetowćj na rok 1875 dostało się 
18 członków prawicy, a tylko 12 z lewicy. Komi- 
sya konstytucyjna oświadczyła się przeciw zapro
wadzeniu wyborów pośrednich. — W Paryżu obiega 
pogłoska, że książę Aumale ma zostać zamianowa
nym szefem wielkiego sztabu jeneralnego, który 
podlegnie zorganizowaniu na podobieństwo pru
skiego.

Z powodu ponownego nieszczęśliwego wypad
ku na królewskiej kolei wschodnićj z poran
nym dzisiejszym pociągiem kuryerskim z Berlina 
w pobliżu Landsberga, grzy którym kilka wagonów 
z szyn wyskoczyło, nie nadeszły ani dzienniki, 
ani telegramy berlińskie. Berlińskie biuro 
Wolffa telegrafuje, że przy dzisiejszym wypadku 
nie zdarzyło się przynajmnićj żadne większe nie
szczęście.

Otrzymujemy z Ostrowa wiadomości 
następujące z przedwczorajszej daty:

Ks. Arcybiskup jest uwięziony w „Zucht- 
hauzie“, w budynku, który stoi na podwórzu.
Z jednćj strony tego budynku jest dziedziniec we
wnętrzny, z drugićj skład drzewa i miejsca, gdzie 
więźniowie pracują. Ks. Arcybiskup jest ciągle zam
knięty na klucz; w pewnych godzinach otwiera mu 
dozórca więzienia, i wtedy wolno mu przechadzać 
się po kurytarzu.

Korytarz ten jest w połowie zabity; z dru
gićj strony przebitki Siedzą więźniowie, złoczyńcy, 
a nawet kilku morderców. Wszystkie kurytarze 
i schody są żelaznemi kratami opatrzone; w oknach 
podobnież kraty się znajdują.

Cela pod nr. 25, w którćj mieszka ks. Arcy-' 
biskup, jest dość obszerna; stoją w nićj łóżko, ka
napa, kilka krzeseł. Ściany, wybielone wapnem, 
czysto wyglądają, Z okien, które wychodzą na 
podwórze, widać kościół, stojący o jakie 50 kro
ków, tak blisko, że organy i śpiew łatwo ks. Ar
cybiskup będzie mógł słyszeć.

O ile słychać, ks. Arcybiskup przyjechał bar- 
dzo zmęczony i nazajutrz po przyjeździe bardzo ' 
jeszcze mizernie wyglądał. We czwartek już był 
odzyskał rzeźwóść i lepićj wypatrywał. Dyrektor 
więzienia księżom nie daje pozwolenia widzieć się 
z ks. Arcybiskupem; świeckim prędzćjby pozwolił; 
ale, trzymając się przepisów więziennych, chce, aby 
wizyty na dole u dozórcy przyjmował, na co,-jak 
oczywista, ks. Arcybiskup się nie zgadza. Jedzenie 
przysyłają ks. Arcybiskupowi od ks. dziekana Fa- 
bisza. Ks. Arcybiskup życzy sobie, aby mu w celi 
urządzono ołtarz do odprawiania mszy św.

W uzupełnieniu powyższych smutnych szcze
gółów podajeihy następujący wyjątek z korespon- 
dencyi z Ostrowa doOstdeutsche Zei- 
tung:

...... Na wszystkich stacyach, przez które dostojny
więzień przejeżdżać musiał, jak najobszerniejsze 
środki ostrożności zarządzono ze strony wojsko- 
wój, tu zaś w Ostrowie skonsygnowane były dwie kom
panie piechoty z nabitemi karabinami w koszarach ; na 
szczęście nie przyszło nigdzie do zamieszek. W więzie
niu obchodzą się z hr. Ledóchowskim tak samo Btóso- 
wnie do instrnkcyi, jak z każdym innym więźniem; ma 
on jeden jedyny pokój, nie ma służby i dozwolono mu 
tylko stołowanie się na koszt własny. Stół jednakże je
go tak jest skromnym, jak u najuboższego mieszczanina: 
filiżanka kawy, talerz rosołu z kawałkiem mięsa, znpa 
na wieczerzę, — to wszystko, co ksiądz Arcybiskup spo

żywa. Postępowanie jego jest nacechowane taką łago
dną słodyczą i godnością, że niechaj zarzucają księdzu 
Arcybiskupowi Ledóchowskiemu, co chcą, — więzień 
Ledóohowski wywołuje mimowolnie głębokie współczu
cie. To tóż doz naje go ze wszech stron; mianowicie ci
sną się damy z wysokiej arystokracji polskiój, ażeby go 
módz odwiedzieć i oblegają formalnie dyrektora sądu po
wiatowego z proźbami o pozwolenie im na te odwiedzi
ny — lecz napróżno, bo inspekcja nie zezwala na wi
zyty damskie. Natomiast tutejsi duchowni miejscowi, 
ksiądz dziekan Fabisz i wikaryusz książę Radziwiłł mają 
przystęp do księdza Arcybiskupa, lecz, jak się samo 
przez się rozumie, jedynie w obecności inspektora wię
źniów S. Rozmowa pomiędzy księdzem Ledóchowskim 
a jego gośćmi prowadzoną była pierwotnie w języku 
niemieckim, późnićj jednakże w języku polskim, po
nieważ księdzu Arcybiskupowi przychodzi nieco trudno 
mówić po niemiecku a inspektor więźniów S. włada ró
wnież dokładnie i językiem polskim.

Przytoczyliśmy tu umyślnie wyjątek z ko- 
respondencyi do O s t d. Ztg, raz, że wyraźnie 
potwierdza, iż nie przypadkowo ale z ro
zmysłem władze rozwinęły na całćj drodze od 
Rawicza do Ostrowa niezwykłe siły wojskowe, po- 
wtóre, że korespondeneya ta dowodzi, jak rzadki 
urok słodyczy i powagi ks. Prymasa nawet stra
żników Jego ujmuje Dlań serca.

Komisja pruskićj Izby poselskiśj, wysadzona 
celem przedwstępnych obrad nad projektem do 
ordynacyi powiatowćj dla W. Księstwa 
Poznańskiego, szybko w pracy swćj postępuje, 
przyjmując paragraf po paragrafie zwartą falangą 
niemieckicb członków przeciwko słusznym prote
stom Polaków. Na najświeższćm posiedzeniu obra
dowała w mowie będąca komisja nad §§ 90, 91 
i 92 projektu p. doktora Friedenthala, traktujące- 
mi o składzie wyborczym właścicieli gruntów. Re
prezentant rządu zgodził się pod zastrzeżeniem na 
uchwałę większości komisyi.

Tal tyka bismarckowćj polityki anti- 
kościelnćj a polska prasa liberalna.

Książę Bismarck stworzył sobie w „wol- 
nćj“ Szwajcaryi pole doświadczeń dla polityki 
swćj antikościelnćj. Co nam dopiero zapo
wiadają wnioski dodatkowe do pruskich praw

majowych, to już praktykują synowie „wol 
nćj ‘ Helwecyi: wypędzają biskupów i ducho
wnych wiernych obowiązkowi swemu, nie pod
dających się władaniu państwa w dziedzinie 
sumień; gminom narzucają przybłędów staro
katolików z całego świata; garści liberałów, 
państwowych katolików i starokatolików przy
znają prawo oboru nowego proboszcza i przy
sądzają sekcie kościoły katolickie i majątki 
kościelne.

Daremna się łudzić, że u nas starokato
lickich duchownych nie będą narzucać gmi
nom kato’ickim: wszakżeż p. Reinken3 uznany 
i ogłoszony przez rząd „biskupem katolickim;“ 
wszakżeż ofieyalna Nordd. Allg. Ztg wyra
ziła nadzieję, że gminy pozbawione kapłanów 
katolickich same o duchownych prosić będą 
Reinkensa, jedynego „biskupa,“ jaki pozosta
nie; wszakżeż nawet w Starych Prusach już 
z rządu obwieszczano proboszczom katolickim 
nominacyą Reinkensa na’ biskupa „kato- 
lickiego.1.

Książę Bismarck, który, rozpoczynając 
walkę z Kościołem, wypowiedział w sejmie, 
że, choć nie myśli pójść do Kanossy, ale tćż 
bynajmnićj nie lekceważy potęgi wroga, mo
bilizuje dziś wszelkie potęgi duchowe najpierw 
we własnym kraju, a potćm wciąga wszystkie, 
o ile mu podobna, kraje do tćj -walki na za
bój; żeby nieprzyjaciela swego zewsząd osa
czyć, nie dać mu nigdzie ni ucieczki, ni wyt
chnienia, a tak albo go zmusić do poddania 
się, albo zniweczyć do szczętu.

Wierny hasłu zdobywczego Rzymu po
gańskiego „Divide et impera,“ chciał on naj
pierw i o to stara się do dziś dnia usilnie, 
żeby obóz przeciwnika rozerwać. Podnosząc 
walkę w imię wszechwładzy państwa nawet 
w dziedzinie najwewnętrzniejszćj sumień, bo 
religijnćj; w imię pogańskiego Cezaropapizmu, 
w obec którego zbrodnią jest, i za zbrodnią

raźniej rozpoznawać kopułę złoconą, czasem jasno
niebieską, lub zielonćj barwy. Złudzenie! Nie 
ma w Syberyi kościołów — tam tylko znajdziesz 
więzienia.

Co kilkadziesiąt wiorst założono w tym kraju 
osady, gdzie po kilkuset wygnańców politycznych, 
lub zbrodniarzy razem umieszczono pod strażą 
kilku wygnanych żołnierzy i płatnego oficera. 
Osady te nazywają się etapami. Takie etapy by
wają poniekąd fortyfikowane i otoczone palisadą. 
Nikt tam się bez hasła nie dostanie, nikt wyjść 
nie może bez wyraźnego rozkazu naczelnika. Im 
się dalćj w tćj krainie zagłębiasz, tćm rzadsze na
potykasz etapy. Owa długa linia wśród śnieguje- 
dynym jest tiaktem, który je łączy. Tam tylko 
bywają ludzie, tam tylko można znaleść żywność 
potrzebną. Zielonawe niebo cięży ponuro nad tą 
straszną krainą, a klimat tak jest zimny, że śnieg 
prawie nigdy nie ginie.

W tych to północnych sferach odnajdujemy 
dziś bohaterów naszćj powieści. Opodal od owych 
opustoszałych koszar znajduje się osada kozaków 
strzegących granic pomiędzy Europą a Azyą. 
Ostatnia to stacya, zanim się wstąpi w ową otchłań 
niedoli, która się Sybirem zowie.

W jakie sześć miesięcy po wypadkach, które 
powyżćj skreśliłem, poczet, złożony z około czte 
rystu ludzi, zdążał w milczeniu ku owćj ostatnićj 
etapie. Wszyscy byli w kajdanach, jeden żołnierz 
nieokuty ich prowadził i kazał stanąć naprzeciw 
koszar. Zaledwie ukończyli szykować się wzdłuż 
okien, wyszedł oficer etapowy, a za nim książę Pa- 
leński i Kiryłło.

— Przystąpimy teraz do rozkucia więźniów, 
rzekł oficer do księcia. A obracając się do koza
ków, gromko rozkazał zaczynać robotę.

— Czemuż ich rozkuwacie ? zapytał Pa- 
leński.

— Taki jest obyczaj miejscowy.
— Przyznam się, że wstrętne mi są te 

wszystkie surowości względem przestępców; wszakże 
skoro ich dotąd w kajdanach trzymano, nie poj
muję, dla czegoby nie mieli dopiero na miejscu prze 
znaczenia wolności odzyskać... Już i tak nie ła
two przychodzi ich prowadzić.

— Taki jest odwieczny zwycząj, powtórzył 
jednostajnie oficer.

— A gdyby się tćż zbuntowali?
— Nie ma niebzpieczeóstwa. Owszćm, im tru

Książę-Sołdat
Szlcłc ac życia wojskowego 

w Rosy!
przez

Józefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg dalszy. Zob. No. 23.)
IX.

Przebiegamy od razu kilka set mil, prosząc 
czytelnika, aby za nami zdążył. Oto jesteśmy ną 
wyżynach Uralu. Opuszczone koszary, zbudowane 
na urwisku i nad bezdenną przepaścią, są jedynym 
śladem ludzkićj ręki w tych odludnych stronach.

Z okien koszar oko ginie w niezmierzonej 
pustyni. Okrywający ją śnieżny całun migoce 
w świetle słonecznćm, czarna i nieregularna linia 
przecina ją, wpół ginie w oddali. Kilkałokciowe 
zasypy z dwóch stron się podnoszą. Ów wąwóz 
między zaspami jest jedyną drogą tego kraju. 
Wszędy nią tylko jechać trzeba, owa droga wszę
dzie doprowadzi. Po obu stronach rozwija się od
ludna i ponura puszcza.

Nieprzerwana białość równiny oślepia. Tu 
i owdzie rzadkie świerki, okryte śroaem, który 
opada powoli w około na każdy powiew wiatru, 
przecinają jedynie zabójczą jednostajność widno
kręgu. Gdzie niegdzie gromady kruków czernią 
się na śniegu. Od czasu do czasu który z nich 
się podniesie, rozwinie czarne skrzydła, i ze złowro- 
gićm krakaniem poleci w inne stony; potćm znów 
następuje cisza grobowa. Nigdzie nie spostrzeżesz 
wozu,jeźdźca, zwierza lub robaka nawet. Nie—tylko 
samotność, mróz i śnieg, który brylantami na słońcu 
się posiewa.

Nieraz na tych obszarach spotkać się można 
z zjawiskiem zwanym Fata Morgana. Podobnie 
jak wędrowiec w piaskach afrykańskich upatruje 
w oddali fantastyczne miasta, otoczone ogrodami 
kąpiącemi się w wodach czystego jeziora, tak tu
taj sybirski wygnaniec wciąż z daleka goni wieże 
cerkwi, które w Rosyi oznaczają miejsce od ludzi 
amieszkałe. Zbliża się; zdaje mu się coraz wy

ani doznacie gościnności. Jest to ziemia pokuty 
i żalu. Niczego się od ludzi spodziewać nie mo
żecie, a Pan Bóg się nawet od tego kraju od
wrócił.

Żołnierze słuchali w ponurćm milczeniu.
— Oto jest wszechwładny pan waszego losu, 

życia i śmierci waszćj, dodał oficer, wskazując na 
Paleńskiego. Car powierzył mu wszelką nad wami 
władzę. On jest waszą ucieczką i nadzieją jodyną. 
Hasło, które mu oddam, będzie talizmanem otwie
rającym przed wami bramy etap. Wiecie, że w Sy
beryi tam tylko można odpocząć i znaleść poży
wienie. Życie tedy wasze od niego zależy! pamię
tajcie, że gdyby zasłabł lub umarł, zginęlibyście 
niepowrotnie. Czyście mnie dobrze zrozumieli?

— Tak jest, głucho odpowiedzieli żołnierze. 
— Pamiętajcie tedy słowa moje. Teraz zaf 

Mości książę, chodź za mną.
A oddaliwszy się od pocztu o jakie pięć set 

kroków, zaprowadził towarzysza na wzgórze, gdzie 
przekonawszy się, że go nikt podsłuchać nie może, 
nawet ptaki niebieskie, szepnął Paleńskiemu do 
ucha:

— Hasłem jest Kamczatka. Pamiętaj ten 
wyraz. Musisz złożyć przysięgę na wieczne zba
wienie duszy twojćj, że tego hasła nigdy nikomu 
nie wydasz, ani przez słabość, ani przez litość, ani 
pod groźbą śmierci.

— Przysięgam!
— A teraz powracajmy. Czas wam wy

ruszyć.
Kiedy oficerowie stanęli znów pomiędzy żoł

nierzami, ci w ponurćm milczeniu oczekiwali roz
poczęcia dalszćj wędrówki.

— W drogę! krzyknął komenderujący oficer 
od kozaków.

Ruszyły się naprzód szeregi.
— Mości książę, powtórzył jeszcze oficer, gdy 

Paleński zasiadł w swoich sankach, pamiętaj na 
hasło, nie wydaj go nikomu! Życie twoje od tego 
zależy.

— Bądźcie o mnie spokojni.
— Niech was Bóg prowadzi!
I oficer powrócił do pustego odwachu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

dniejsi byli do kierowania w Rosyi, tćm łatwićj 
przyjdzie ich prowadzić przez Sybir. Na cóźby im 
się bunt mógł przydać.? Oddam ci hasło, którego 
ci nie wolno nikomu powtórzyć, nawet towarzyszą
cemu tobie podoficerowi! Zapewne oddano ci cy
frowane rozkazy?

— Tak jest. I cóż z tego?
— Otóż posiadając parol i owe papiery, ró

wnie bezpiecznym jesteś wśród tych ludzi jak na 
ulicy w Petersburgu. W Syberyi tylko po etapach 
można spocząć i dostać nieco żywności. Żadna zaś 
etapa się przed twymi ludźmi nie otworzy, jeżeli 
nie oddadzą hasła, które ty jeden posiadasz. Gdy
by się zbuntowali, gdyby cię zamordowali, każde 
drzwi, przed któremi bez ciebie staną, nielitości- 
wie przed niemi będą zawarte. Podróżować w Sy
beryi nie jest łatwo. Oni zaś nie posiadają ani 
broni, ani odzieży, ani pieniędzy: cóż chcesz, aby 
sobie bez ciebie poczęli?

Książę potrząsł głową z niedowierzaniem.
— Przyznać jednak należy, że nie bardzo 

jest miło podróżować w tych przeklętych stronach, 
w towarzystwie podobnych łotrów.

— Bylebyś książę ściśle strzegł hasła, które 
ci oddam, zaręczam, że ci się nic nie stanie.

— Chybaby mi je razem z życiem wydarli, 
zawołał Paleński.

— No, a teraz do roboty. Odjąć kajdany 1 
zakomenderował oficer.

Wyrzutki dywizyi jenerała de Magneville, 
krnąbrni i hardzi żołnierze, po jednemu stawali 
przed komenderującym oficerem. Kowal w mgnie
niu oka rozkuwał ich pęta. Gdy już wszyscy byli 
wolni, uszykowano ich pod linią, a oficer mnićj 
więcćj w tych słowach do nich przemówił:

— Słuchajcie! Udajecie się w Sybir. Łatwo 
tam się dostać, ale trudno powrócić. Widzicie tę 
linię graniczną: gdy ją raz przejdziecie, nie będzie 
wam wolno w tył się cofnąć. Choćby się nawet 
pośród was znalazł niewinny, dopiero za trzy mie
siące wolno mi będzie zezwolić na jego powrót do 
Rosyi, za zezwoleniem gubernatora jeneralnego 
z Tobolska.

Szmer głuchy się ozwał w szeregach ska
zanych.

— Za chwilę przejdziecie granicę. Sybir przed 
wami się znajduje. Tam już nie zobaczycie osad 
zamieszkałych przez waszych ziomków, nie znaj- 
dziecie uprawionćj roli, nie napotkacie podróżnych,
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n nawa no na sejmie pruskim powoływanie się 
na apostolską zasadę, -że „bardziój Boga trze
ba słuchać, aniżeli ludzi;“ łącząc się dla tego, 
jak rzecz oczywista, z żywiołami^liberalnemi: 
powinien by był znaleść stanowczy odpór 
u wszystkich, co się przyznają do konserwa
tyzmu chrześciańskiego.

Polityka rozdziału udawała się doskonale. 
Konserwatywni na rzecz sukcesu świe

tnego polityki zagranicznój księcia Bismarcka 
abdykowali ze zasad konserwatywnych na 
rzecz prób liberalnych jego wewnętrznej po
lityki, i z pewnemi odcieniami, jedni prędzój, 
drudzy późniój zeszli na stronnictwo ministe- 
ryalne, które konserwatywny interes widziało 
jeszcze chyba w zachowaniu przewagi stano 
wój dla właścicieli większych. Z tój abdyka- 
cyi przeszło do tak straszliwego ich upadku 

samże sprawca tój ruiny, w swym 
przeraził się na widok, 
głów zeszła najlczniejsza

protestanccy wszędzie łą- 
z uznanymi wrogami chrze- 

z liberałami, a nie z ka-

w sejmie, że 
urzędowym organie 
że do liczby sześciu 
frakcya.

Konserwatywni 
czyli się raczój
ściaństwa całego, 
tobkami.

Do tyia zatraciło się tu pojęcie prawego 
konserwatyzmu, że nawet protesty się pojaJ 
wiały takie rzekomych konserwatystów, jako 
nie są „chrześciańskimi.“

Wcale nie na rękę liberalnej polityce 
Bismarckowój byłby zgodny opór katolików 
i wierzących protestantów. Tacy pastorowie 
luterscy w Hesyi, podobnież jak duchowień
stwo katolickie, statecznie opierający się 
wdzierstwu państwa w dziedzinę kościelną, 
niemniej od „nltramontanów“ są znienawi
dzeni przez Cezaropapistów.

Ale cała ogromna większość protestan
tów oświadczyła się za polityką Bismarckową, 
nawet za prawami majowemi; bo łudzą się 
nadzieją, że protestanci ie Cesarstwo wojuje 
z katolickim Kościołem w interesie protestan
tyzmu.

„Nienawiść do Rzymu“, której organ 
Oberkirchenrathu protestanckiego z boleścią 
nie mógł dopatrzeć w sędziwym Gerlachu, 
prawdziwie po chrześciańsku konserwatyw
nym, nieopatrznie pcha protestantów w ob
jęcia tój polityki, która ranę niejednę Ko
ściołowi katolickiemu, ale protestantyzmowi 
cios śmiertelny zada.

Zgoda w samymże obozie katolickim 
wcale nie miła tój polityce antikościelnój. —
Z początku myślano rozdzielić katolików na 
narodowych i wrogich państwu i narodowój 
jedności, wiążących się z Welfami, Francu
zami i Polakami. Każdemu w pamięci zmie 
rzające do tego celu gwałtowne wystąpienia 
ks. Bismarcka naprzeciw centrum. Późniój 
próbowano rozdziału na katolików ultramon- 
tańskich, papieskich i na państwowych, ce
sarskich; tu należą adresy państwowych ka
tolików. Jak długo można się było łudzić, 
że „obłudą polityczną“ dadzą się katolicy 
obałamneić i rozdzielą się naprzeciw sobie, 
tak długo nie wywieszono otwarcie sztandaru 
w boju antikościełnym; oburzano się nawet 
na przypuszczenie, że to walka jest istotnie 
naprzeciw Kościołowi. Dopiero późniój przy
szło przyznanie hr. Roona, że prawa majowe 
szkodzić mają samemu tylko Kościołowi ka
tolickiemu ; a teraz już jasne i nic do życzenia 
niepozostawiające p. dra Felka, że „intencyą 
rządu jest walka naprzeciw Rzymowi.“

Aliści polityce Bismarckowój nie dosyć 
na zmobilizowaniu i świadomego sobie celów 
swych liberalizmu w spółce z racyonalisty- 
cznym „Protestantenverein“, i zaślepionego nie
nawiścią naprzeciw Rzymowi protestantyzmu 
ortodoksyjnego, tudzież abdykującego z zasad 
swych konserwatyzmu w samym obrębie no 
wego cesarstwa niemieckiego: szuka ona sprzy
mierzeńców naprzeciw „Rzymowi“ we wszy
stkich rządach i we wszystkich krajach euro
pejskich. Do internacyonalnój walki na
przeciw Kościołowi, z charakteru swego ka
tolickiego stojącemu po nad narodowościami, 

Bismarckowa wszystkie 
Kościół prześladowany 

drugim tóm więcój kwi
tnie; równocześnie wszędzie chciałaby zorga
nizować walkę naprzeciwko niemu, żeby wszę
dzie ranion śmiertelnie, upadł pod razami 
omnipotencyi państwowój.

„Przekleństwem złego czynu“, tylu zdrad 
i praeniewierstw pchane Włochy na tarpej- 
ską skałę, potrzebowały chyba ośmielenia, 
ubezpieczenia przez potężną opiekę „dawnego 
sojusznika“, żeby pójść dalój w walce z Ko
ściołem w samójże stolicy chrześciaństwa, wy- 
dartśj Ojcu św. W Austryi wstręt osobi

organizuje polityka 
kraje, wiedząc, że 
w jednym kraju, w

sty cesarza do walki z Kościołem bodaj nie 
zdoła przemódz serdecznej chęci liberałów 
w;edeńskich, którym wawrzyny berlińskich spać 
nie dają. W Anglii wypadło przez mi
tyngi ad hoc zorganizowane rozżarzyć da- 
WDą nienawiść protestancką naprzeciw katoli
kom, przypomnieć i odświeżyć dawne hasło: 
No popery — precz z papieżnikami. W o- 
bec Francy i nie dosyć było księciu Bis
marckowi na przestrogach, zaraz z początku 
danych rządowi Mac Mahona, żeby się strzegł 
konfesyjnój polityki; nie dosyć na tym tryum
fie, że, jak Nordd. Al Ig. Ztg pisała, głó
wnie obawa przed zawikłaniami z Prusami 
powstrzymała restauracyą francuskiój monar
chii prawowitój. Polityka bismarckowa zażą
dała od rządu francuskiego represyi naprze
ciw swoim ultramontanom, z powodu, że ci 
rzekomo podsycali opór ultramontanów w ce
sarstwie niemieckióm.

Państwo, które w pierwszój sesyi parla
mentu swego wypowiedziało zasadę nieinter- 
wencyi, mięsza się do spraw wewnętrznych 
obcego kraju, żąda pociągnięcia do odpowie
dzialności biskupów za ich okólniki, nie bę
dące żadnym aktem dyplomatycznym, a więc 
nie podające tóź materyału do interwencyi 
jakiójbądź dyplomatycznéj. Jouraal des Dé
bats, cboć arcyliberalne pismo, pyta, jakiż 
cel mogą mieć Prusy inny nad ten, żeby Fran
cją wciągnąć we walkę z Kościołem? Toż 
przyznąje Nordd. Alig. Ztg, która, zaprze
czając wiadomości, jakoby rząd francuski za
wiesił wydawnictwo Univers’a na żądanie 
berlińskiego dworu, zaręcza, że to rząd fran 
cuski sam z własnój woii ten krok uczynił, 
aby ukrócić ultramontanów swoich, „przy
szedłszy nareszcie do zrozumienia ogóinój sy- 
tuacyi europejskiój i swego wpośród niój sta
nowiska.“

Mown
posłą Magdzińshlego.

Pożal się Boże, ile w obec 
tyki, która zaprzjsięgła 
i narodowi naszemu, ile

; podczas obrad nad 
i okręgu wschowskim 
Magdziński atakiój poli- 

i Kościołowi 
ślepoty w tych,

ków powiedział, co następuje:

co Panowie! Z ust referenta dowiedzieliście się, pa- 
- , , . . ; . nowie, o całym przebiegu a raczćj o tóm, co drukiem

na WOdzÓW drugim się narzucają, ile niezro- już ogłoszono. Przedewszystkićm jednakże musimy, pa- 
zumienia sytuacyi, położenia rzeczy U naszego ao^je> dotknąć samych protestów, aby z nich osądzić, 
j . 1 i v i azali usprawiedliwioną rzeczywiście było rzeczą anulować
dziennikarstwa liberalnego. wybory w 2, 6 i 8 prawyborezym okręgu gostyńskim. W

drugim prawvborczym okręgu Gostynia należało wybrać 
trzech wyborców. Obok listy wyborców nadesłano przewo
dniczącemu wyborom odnośne formularze wyborcze; drugi 
okręg wyborczy składa się w pierwszym oddziale z jednego 
prawyborey, w drugim z dziewięciu, a wtrzecim z mniój 
więcćj 120 prawyborców; ogólna suma opłacanych po
datków wynosiła w tym okręgu 957 tal. 9 sgr.; oddziały 
przeto w ten sposób powinnyby były być odgraniczone, 
aby na pierwszy policzono 315 do 318 tal., na drugi rów
nież tyle, a na trzeci resztę podatków. Odnośny urzęd
nik podzielił pierwotnie oddziały wedłng powyższego 
szematu; ponieważ jednakże w pierwszym oddzizle zna
lazł się jeden tylko wyborca opłacający 468 tal. podatku, 
przeto zamieszczono w drugim oddziale 9 prawyborców z 
sumą 157 tal. 17 sgr., resztę zaś zapisano do oddziału 
trzeciego. — Obecnie wywięzuję się pytanie, czy słu
sznym był podobny podział i czy godziło się resztę sumy 
podatkowćj po odliczeniu 468 tal., przypadających na 1 
oddział, dzielić na dwie połowy i jednę połowę zamieś
cić w oddziale drugim, drngą w trzecim. Obok tego po
kazało się, że, aby uzupełnić jednę połowę resztnjąećj 
kwoty podatkowćj, trzeba było koniecznie podnieść 9 
prawyborców z trzeciego oddziała do drugiego. Tak uło
żone listy przesłano przewodniczącemu wyborom. Kaz 
powiedziano, że w oddziale drugim znajduje się 9 prawy
borców, drugi raz, że 18. Przystąpiono do wyborów. W 
pierwszym oddziale głosował jeden prawyborca, w dru
gim 9 prawyborców, a w trzecim reszta prawyborców. 
Pytamy się przedewszystkićm, panowie, czy pierwotny 
podział był słusznym, lub nie? Mniemam, że pierwotne 
zaciągnięcie kwoty podatkowćj do drugiego oddziała było 
w każdym razie prawidłowćm. W rozporzędzeniu o or- 
dynacyi wyborczćj powiedziano, że trzecia część całćj 
kwoty podatkowćj tworzy oddział pierwszy, druga trze
cia część oddział drugi, a trzecia część oddział trzeci.

Jeśli przeto do 468 tal. oddziału pierwszego dołą
czymy jednę trzecią część, okaże się potrzeba, celem 
utworzenia drugiego oddziału, jedynie talarów 175. Sz. 
referent przyznał, że w tćj mierze brak wyraźnego prze
pisu, że atoli zdaje się więećj zgodnćm z duchem usta
wy, jeśli resztującą sumę podatkową podzielimy na dwie 
części, i w ten sposób dwa utworzymy oddziały. Wbrew 
temu wybierano jednakże wedłng pierwotnego podziału, 
który przyjął do drugiego oddziału 9 prawyborców, przy
czćm otrzyma! pan Szaliżjński (?) wszystkio glosy 5 wo- 
tantów, w trzecim zaś oddziale padlo z 118 głosów 110 
na ks. Sydowa.

Co się tyczy ducha odnośnych przepisów, żadnćj 
nie podlega wątpliwości, że prawodawca zamierzał przy
jąć za podstawę ustawy cenzus wyborczy. W ten sposób 
musiano z zamknięciem drugićj trzecićj części kwoty po
datkowej zamknąć koniecznie oddział drugi, przyczćm 
nie waham się twierdzić, że nie ma powodu powątpiewać 
lub unieważniać wyboru tak wyszlego z urny w oddziale 
drugim Szaliżyóskiego (?), jak i wybranego w oddziale 
trzecim Sydowa. Niechże mi przytćm będzie wolno zau
ważyć, że sprawa ta była już przedmiotem dyskusyi w 
ciele wyborczćm, które, opierając się na § 27 ordynaeyi 
wyborczćj, wyrzekło już w tćj mierze ostateczne słowo.

Obok tego mniemam, panowie, że rezultat wybor
czy, choćby wciągnięto do drugiego oddziału jeszcze 
9 wyborców, nie mógł wypaść ingczćj, jak to miało 
miejsce, zwłaszcza że w obec jednolitćj ludności wyszedł
by z urny wyborczćj klasy drugićj niezawodnie Sznlżjń- 
ski (?), z trzecićj zaś klasy Sydow.

Co się zaś tyczy dwóch innych prawyborczyoh 
okręgów, przedewszystkićm musimy wziąć na uwagę 
szósty okręg wyborczy okręgu gostyńskiego, gdzie miano 
wybrać czterech wyborców. W ten sposób musiano wy
brać w oddziale pierwszym jednego wyborcę, w drugim 
dwóch a w trzecim jednego wyborcę. Miasto tego znalazł 
się w oddziale pierwszym jeden wyborca, w drugim rów
nież jeden, w trzecim zaś dwóch wyborców. Żadnćj nie 
podlega wr'Ł“”—J-! - • - ■ * ’ -
ile mi wiai

Dziennikarstwo galicyjskie nie sroraało 
się wielbić księcia Bismarcka jako pogromi y 
ultramontanów, tak że nawet berlińska Ger
mania wietrzyła tam „srebrniki“ z reptiliów 
„Reptilienfonds.“ Dziś liberalny Dzien
nik Polski wita projekta do praw antiko- 
ścielnych w Austryi na modłę pruskich .z nie- 
zupełnóm zadowoleniem dla "tego jedynie, że 
nie dorównują jeszcze tymże wrażością anti- 
kościelną. Nasz organ liberalny w Pozrań- 
skióm straszliwie się obruszył naprzeciw au
torowi artykułu Przeglądowego „Królo
wa-opinia“, że lekką naganą śmiał go do
tknąć.

A przecież ta krytyka była doprawdy 
wcale nie za surowa dla pisma, które, przy
puścić tu chcemy, nieświadomie popiera poli
tykę Bismarckową.

Naprzeciw nacyonał-Iiberałóm niemieckim 
organom niemieckim pisze on filipiki za ich 

nacyonał-serwilizm: ale czyż libe
rały w innych krajach choć odrobinę 
lepsi ?

Gospodarka liberalna wszędzie jedna, 
wszędzie też gwałty pod osłoną frazesów wol
ności. A czyż organ nasz liberalny ma dla 
nich słowo nagany?

Nie, albo absolutnie o nich milczy, al
bo piorunuje naprzeciw ich przeciwnikom, 
chrześciańskim konserwatywnym, którym, jak 
np. Karlistom w Hiszpanii, nie szczędzi na
wet nazwy „czarnój Komuny.“

Korespondent tego organu wetując mil
czenie jego o liberalnych sprawach szwajcar
skich, przyznał rozum, roztropność ustępstwom 
wzajemnym centralistów i federalistów, ustę 
pstwom wydającym na pastwę wolność Ko 
ścioła, a potępił non possumus katoli
ków, nie mogących ręki podać do ujarzmie
nia Kościoła swego.

Liberalny nasz organ, nawet nie pouczo
ny przykładem prnskiój prasy urzędowój, 
tryumfującój z tego, że spełzła na niczóm 
nadzieja restauracyi chrześciańskiego porząd
ku we Francyi, stanął po stronie tych sa
mych zasad wolności, zasad rewolucyi 1789 
r., których na nieszczęście kraju bronili 
Thiers i Gambetta, jak nasi Targowiczanie 
„złotój wolności i liberum veto.“

Niezawodnieć nie chcący popierał więc 
co do polityki zagranicznój kierunek w na
rodzie, zostający w zgodzie z taktyką bis
marckowój polityki.

Ale i we wewnętrznych 
kach czyż nie ma za co być

naszych stósun- 
wdzięczna bis-

podział ten był niesłasznym. O 
orno i o ile mogłem się dowiedzieć, — listy 

w ten sposób doręczone zostały przewodniczącym wybo
rom, że w pierwszym oddziale należało wybrać jednego 
wyborcę, w drugim również jednego, w trzecim zaś dwóch 
wyborców. Przedewszystkićm, panowie, powołuję się na 
rozporządzenie zawarte w § 16 i 8 regulaminu. Tutaj.po- 
wiedziano: o oddziałach orzekają te same władze, które 
tworzyły okręgi prawyborcze.

W8kwestyi prawidłowości list oddziałowych te

marckowa polityka naszemu liberalnemu or
ganowi ?

Jakież hasło liberałów niemieckich, i ja
ka potwarz, którejby nasz liberał nie po
wtórzył o „ultramontanach“ polskich?

Prawiły niemieckie liberały o bezojczy- 
znowości, o wrażości ultramontanów naprze
ciw własnemu narodowi, o sojuszu ultramon- 
tańsko -komunistycznym, ultramontańsko-dema- 
gogicznym. Czyż organ naszych liberałów 
nie powtórzył znów świeżo frazesu o ultra- 
raontańsko-demagogicznym sojuszu, który mu 
już raz zjednał pochwałę prasy niemieckiój, 
tak jak dziś podnoszą jego milczenie i ozię
błość wobec uwięzienia k3. Prymasa? Może 
nareszcie teraz poprzestanie tego frazesu, 
kiedy już Gazeta Toruńska zań go słu
sznie skarciła.

Czyż nie ma on na sumieniu niczóm nie 
naprawionój krzywdy, jaką „ultramontanom“ 
wyrządzał tylekroć, posądzając ich, że g towi 
się każdój chwili zaprzedać wrogowi? Czyż 
odwołał pomyłkę swą, kiedy źle czy z nie- 
wiadomości, czy z rozmysłu zrozumiany ustęp 
podał za dowód odstępstwa narodowego ze 
strony pisma naszego? — Sianie nieufności 
i rozdwojenie w obozie narodowym komuż 
na rękę, jeżeli nie polityce bismarckowój? 
Czyż w czssie boju podający
trwogi, okrzyk: zdrada, nie 
jako sprzymierzeniec wroga?

fałszywe hasła 
byłby sądzony

(Według Dz. Pozn.)
Na środowóm posiedzeniu sejmu pruskiego 

ważnością wyboru posłów w 
dokonanego, zabrał głos poseł 
wedle stenograficznych zapis-

same obowiązują przepisy, tj. do władz należy ustauowiń 
listy oddziałowe i oznaczyć liczbę wybrać się mających 
wyborców. 1 u

Coś podobnego stało się i tutaj. Listy zostały w te„ 
sposób doręczone kierującym wyborami, że w pierwszy« 
oddziale należało wybrać jednego, w drugim także jej. 
nego, w trzecim zaś oddziale dwóch wyborców. — Pano." 
wie, zajrzeć tylko potrzeba do akt wyborczych; szan 
referent już zauważył, że w listach liczne znachodzą sie 
wyskrobywania i wykreślania. Takie same wyskrobywał 
nia, jakie miały miejsce w drugim oddziale drugiego 
prawyborczego okręgu, znachodzą się przy oznaczaniu 
wyboru wyborców tak w szóstym jak i ósmym oddzia]0 
okręgu gostyńskiego. Widoczne one są, jeśli na arkusz 
patrzymy pod światło, przyczćm pokazuje się, że z „2“ w 
trzecim oddziale zrobiono póżnićj „1* a „1" w drugim 
oddziale zamieniono na „2.“ Zresztą powołuję się, pano. 
wie, na świadków, którzy bez wyjątku zeznają, ‘że listy 
tak im rzeczywiście zostały doręczone, jak wybierali 
Mogę świadków wymienić po imieniu i domagam się, by 
ich przesłuchano. Są nimi: 1. ks. proboszcz Rosiński 2 
Wiel. Strzelec; 2. leśniczy Piotr Łysogćrski z Lipnic? 
który był równocześnie przy akcie wyborczym trzymajał 
cym pióro; 3. ks. Walenty Rilsler; 4. p. Bronisław Po. 
tworowski, przewodniczący wyborom w 6 prawyborezym 
okręgu; 5. Józef Nowakowski jako pióro trzymający w 
tym samym okręgu i 6. Marcin Goryma

Świadkowie ci mogą zeznać wszyscy pod przysięga 
że doręczono im listy, według których należało w pier’ 
wszym oddziale wybrać jednego, w drugim jednego 
w trzecim zaś oddziale dwóch wyborców. — Ze coś poi 
dobnego sprzeciwiało się ustawie, jest wldocznćm; odpo
wiedzialności za to nie można zwalać na barki wybor
ców i prawyborców, lecz w tćj mierze spada odpowie
dzialność jedynie na władze, gdyż rzeczą ich. było ułożyć 
listy tak, jak się należało, ułożyć je tak, aby odnośni 
wyborcy zapisani byli w odpowiednich oddziałach i takie 
dopieio listy przesłać celem przeprowadzenia wyboru do
tyczącym przewodniczącym wyborom. Mniemam, że we 
wspomnianych prawyborczych okręgach nie da się żadną 
miarą unieważnić wyboru sześciu wyborców. Powiedzia. 
Jem już i postawiłem, co się tyczy drugiego okręgu prg- 
wyborczego, twierdzenie, że pierwotny podział był ze 
wszech miar prawidłowym; co się zaś tyczy szóstego 
i ósmego prawyborczego okręgu, — mniemam, że tak 
przewodniczący wyboru, jak i prawyborey winni się byli 
ściśle trzymać tego, co im władze nadesłały. Tymczasem 
muBzę nadmienić, że w okręgu policyjnym gostyńskim 
urzęduje obecnie świeżo dopiero mianowany komisarz 
policyi, który prawdopodobnie z niedopatrzenia się lub 
braku świadomości rzeczy nie sporządził list tak, jak 
tego według ustawy należało oczekiwać. Przedewszyst
kićm jednakże muszę tu podnieść, że winy nieprawidło
wego wyboru nie można przypisywać prawyborcom, a tóm 
mnićj wybranymi deputowanym i że rzeczą wtadz było 
właśnie działać ściśle według obowięzującćj w tćj mie
rze ustawy.

Nadszedł jeszcze trzeci protest, panowie, z Dębo
wej Łąki, domagający się jak to i sprawozdawca zazna
czył, wybrania w okręgu wyborczym Osowasień, pięciu 
wyborców. Protest opiera się na tćm, że w oznaczonćj 
godzinie ndali się prawyborey do lokalu wyborczego ce
lem przystąpienia do yyborów. W lokalu wyborczym 
zastali przewodniczącego wyborom p. Horen, który 
oświadczył im, aby przyszli dopiero około południa, bo 
w tym dopiero czasie powrócą ludzie jego z pola i wy
bory dopiero wtedy odbyć się mogą. P. Horen przewi
dywał, że bez swoich ludzi pozostanie przy wyborach 
w mniejszości. Wyborcy jako i zastępca przewodniczą
cego przy wyboraeh opuścili w skutek tego lokal wy
borcza, założywszy protest, i nie wzięli już więcćj udziału 
w wyborach. Skutkiem tego z trzeciego oddziału wy
borczego z 226 uprawnionych do wyborów, stawiło się 
21, z drugiego oddziału z 38 uprawnionych tylko 6, 
a z pierwszego oddziału z trzech wyborców tylko jeden 
i wszyscy obecni prawyborey oddali swe głosy na kan< 
dydata, jakiego sobie życzył przewodniczący wyborom 
p. Horen.

Zauważyć muszę jeszcze w ogóle, że rezultat wy
boru do Izby deputowanych nie mile dotknął radzcę zie
miańskiego jak i «ale stronnictwo głosujące na przeci
wnego kandydata. Zdaje się, że dwa pierwsze protesta 
dla p. radzcy ziemiańskiego, będącego komisarzem wybor
czym we Wschowie w powiecie krobskim, miały być nie
jako wynagrodzeniem za zły rezultat wyborów. Jeżeli 
mowa jest o tćm, iż rezultat wyborów rzeczą jest radżcy 
ziemiańskiego, to p. radzca ziemiański uczynił wszystko, 
co tylko było w jego mocy, aby przeprowadzić kandy
data swego stronnictwa, poszedł nawet dalćj, jak prawo 
na to zezwala, bo pozwolił sobie wpływów ‘ na wybory 
zakazanych prawem. Jnż uwaga sama w protokóle wy
borczym, gdzie nie jest miejsce do podobnych uwag, 
okazuje, że protesta zaniesione były w skutek inieyatywy 
radzcy ziemiańskiego Massenbacha. W protokóle wybor
czym ijpo dokonaniu już wyborów do Izby deputo
wanych zamieścił pan Massenbach uwagi następującćj 
treści:

Ponieważ głosy, nie zgodnie z przepisami praw 
wybranych} wyborców przy pierwszym i trzecim 
deputowanym Potworowskim i Wojczewskim, roz
strzygać miały, wybór obudwóch tych deputowa
nych zdaje mi się wątpliwym.

Słowa te zamieszczone są w protokóle urzędowym, 
przedłożonym wam celem sprawdzenia wyboru obudwóch 
tych deputowanych Protest jest podpisanym również przez 
radzcę ziemiańskiego p. Massenbacha, reszta zaś prote
stujących są to po większćj części królewscy urzędnicy 
i komunalni. Nie chcę przeczyć temu, aby królewski 
i komunalny urzędnik nie miał tego samego politycznego 
prawa i tćj samćj wolności, co reszta obrwateli, powta
rzam przecież, że cały protest jest raczćj uniewinianiem 
się p. radzcy ziemiańskiego, że wybory nie wypadły po 
myśli rządu.

Co się tyczy wpływu wywieranego przy wybo
rach, mogę wam dać małą ilustracyą całego ich 
przebiega. Radzca ziemiański dołożył pewno wszel
kiego starania, aby wpłynąć tak na wyborców, iżby 
wybór wypadł na korzyść jesro kandydatów; nie opu
ści! niczego, a nawet zagroził karą, odjęciem inspekcyi 
szkólnćj itd. Pozwolę sobie odczytać panom kilka od
nośnych pism;

W dniu 2 listopada a więc krótko przed wy
borami do Izby deputowanych zajechał królewski 
radzca ziemiański Massenbach ze Wschowy przed 
dom tutejszego sołtysa i szynkarza Antoniego 
Stolpe, wszedł do karczmy i oświadczył: „iż 
bolałoby go to mocno, gdyby proboszcz Regulski 
głosował jako wyborca porówno z Polakami. Na
tychmiast złożyłbym go z urzędu miejscowego 
inspektora szkólnego, do czego mam prawo." (Słu
chajcie! Słuchajcie!)

Jakoż w dniu 2Ó listopada odjął p. Massenbach 
inspekcyą szkólną proboszczowi Regulskiemu. (Słuchajcie! 
Słuchajcie!)

Jeżeli tutejsi mieszkańcy mogli mieć dotąd prze
konanie, że wybory mają być wolnemi od wszelkiego 
nacisku z góry, przy takim wpływie, połączonym nawet 
z zagrożeniem kary, muszą zwątpić o powadze władz 
i praw, a skutki, jakie z czasem na niekorzyść powagi 
praw państwa wyrodzić się z takiego mogą postępowania, 
nie dadzą się wcale przewidzieć.

Mogę wam, panowie, odczytać również rozporzą- 
dzenie kr. rejencyi, opnoszące się do odjęcia proboszczowi 
Regulskiemu inspekcyi szkólnćj. Radzca ziemiański 
uwiadamia proboszcza Regulskiego o rozporządzeniu król, 
rejencyi i oświadcza:

Stósownie do przesłanego księdzu proboszczowi 
rozporządzenia król, rejencyi w Poznania z 14 
b. m. upraszam uniżenie o przysłanie mi w prze
ciągu trzech dni wszystkich aktów, odnoszących 
się do tamtejszćj szkoły katolickićj, jak i wszyst
kich rozporządzeń wystósowanych przez król, 
rejencyą poznańską w sprawneh szkólnych 3b
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pana i jego poprzedników, instrukeyi i t. d, 
dziennika urzędowego szkólnego począwszy 0,1 
roku 1868, jako i wszystkich w pańskim ręku 
znajdujących się pism, dotyczących nadzoru szkoły 
z dodaniem sporządzonego przez pana spisu takos 
wrch. Jeżeli ksiądz proboszcz nie zastósnjesz się 

> mego zawezwania, zniewolonym hęae 
nań kary egzekucyjnej w iloścido tego mego 

do wyrzeczenia 
20 talarów
Przedłożyć wam mogę, panowie, jeszcze inne pi- 

Bmo świadczące o wpływie na wybory. W piśmie tćm
ezytamy; j jako dowód wpływu wywartego

przez radzce ziemiańskiego p. Massenbacha na 
wybory do ‘ Izby deputowauych w Wschowie 
okreeu wyborczym powiatu krobskiego, donoszę 
panu co następuje: .W niedzielę przed wybo- 
kmi w dniu 2 listopada, przybył do mnie radzca 
ziemiański p. Massen'ach i żalił się na to, że 
wziąłem udział w prawyborach, oświadczając przy- j 
tśm że jeżeli przy wyborach do Izby depatowa; i 
nych oddam głos na polskich kandydatów, odjąć 
mi będzie musiał inBpekcyą nad szkołą. (Mowa 
tu jest o drugim księdzu, któremu w dniu 26 
listopada odjęto inspekcyą szkólną). Pan Massen- 
bach mówił mi dalćj, że w razie wyboru polskich 
kandydatów uważanym będę za niebezpieczną 
osobistość dla państwa, bo Polacy uważam są za 
niebezpiecznych dla państwa obywateli. Prócz 
tego kazał pan Massepbach po odbytych wyborach 
do Izby deputowanjch przyjść do siebie do- 
Wschowy dwom wyhoicom z Łysin i robił im 
wyrzuty, dla czego głosowali na polskich kandyda
tów, zagroził im nadto, że ich proboszczowi ode
braną będzie inspekcyą szkólna, która nad szkołą 
w Łysinach powierzoną będzie protestanckiemu 
inspektorowi Bzkólnemu a w takim razie i nauczy
ciel nie będzie mógł pełnić Błużby przy kości 1- 
nych obrządkach.' Pan ten oświadcza, iż groźby 
pana radzcy ziemiańskiego gotów jest stwierdzić
przysięga itd. . , . . ,

Jeżeli, plnowie, życzycie sobie wymienienia odno
śnych nazwisk, to mogę wam odczytać., (Głosy: lak!)

W pierwszym przypadku mowa jest o proboszczu
Regulskim, w drugim o proboszczu Strausinchmann. 

Jeszcze jeden dokument: , , , . . . .
Odnośnie do gróźb i oświadczeń tutejszego 

radzcy ziemiańskiego p. Massenbacha wypowie
dzianych do mnie w cztery oczy w plebanii 
mój w Kursdorf około 7 godziny wieczorem 
w dwa dni po prawyborach, donoszę panu, ze 
p. Massenbach oświadczył mi, ze jeżeli mie
szkańcy Kursdorfu głosować będą porówno z Po
lakami, utracę inspekcyą§szkólną. Powyższy takt 
mogę zaprzysiądz. proboMC8.„
Wiadomo panom, że wybory w W Ks. Poznań- 

skiśm miały zawsze narodowy w ogóle, a ostatnim razem 
i konfesyjny charakter. W powiecie wsehowskim znaj
dują sie prócz polskich katolików katolicy niemieccy, 
zarzucano im więc, że opuścili sprawę niemiecką, ponie
waż jako współwyznawcy Polaków z Polakami na pol
skich głosowali kandydatów. Nie sądzę, panowie, że 
was to dziwić będzie, boć toż samo zjawisko powtórzyło 
sie i w innych prowincyach monarchii; było to zresztą 
zupełnie naturalną rzeczą, że lud, sądząc, iż. prawa jego, 
że prawa Kościoła i swobody jego są zagrożone, pomi)»- 
jąo wszystkie narodowe sprzeczności, idzie wspólnie pod 
względem religijnym, bo pytam się was, panowie, czyz 
przekonania i potrzeby religijne me dotykają najdelika
tniejszej, najsilniejszej i najozynn ejsrćj strony duszy 
lćidzkićj i czyż dla tego nie tworzą jednego z najwa 
żmiejszych momentów społeczeństwa? Jest to, panowie, 
fakt, potwierdzony tak przez rozum jak przez historyą 
i! dla tego sądzę, że żaden rząd i żadne stronnictwo 
¿apoznawać go nie powinny. Ze przyjaciele radzcy 
Ziemiańskiego p. Massenbacha przyczynili się także ze 
bwój strony, by wybór w swym ile możności duchu 
przeprowadzić, na to dowodów przytaczać zapewne me 
potrzebuję. Tego wszakza nie mogę wam nie oświad
czyć, że ci, eo są w zależnym od właścicieli niemieckiej 
narodowości stósiinku, głęboko to uczul', ii głosy swoje 
wedle sumienia swego oddawali. I tak przybył pewien 
p. Langendorf pod Rawiczem do wsi swej Z...... . powo
łał do siebie tamtejszych wyborców, by ich namówić, — 
aby się sami do Leszna nie udawali, lecz jemu od
dali karteczki, króre każę sołtysowi podpieczctować 
i oddać tamże, i że to czynność zupełnie ważna Ludzie 
ci jednak tego nie uczynili, lecz udali się osobiście do
Leszna. , _ „ ...

W Ziemlinie, w dobrach p. Kennemanna z Fudli- 
szek wydalono po prostu ze służby owych wyborców, 
którzy na posłów polskich głosowali a byli w służbie. 
Zdarzały się nawet przypadki, że w pojedyńczyeh 
okręgach naszego Księstwa 26 polskich rodzin robotni
czych bezpośrednio p > wyborach oddalono (Słuchajcie. 
słuchajcie, na prawicy), że krowy wypędzono z obór ze 
krowom nawet paszy nie dawano, do czego chlebo
dawca okrom przezimowania w włssnój oborze kon
traktowo jest obowiązany, że im odmówiono wywaru, 
chcąc dzieci ukarać przez odjęcie mleka lub przy- 
najmnićj przez jego odmówienie za to, iż okowie ich 
wedle sumienia głosowali. (SłuchajcieI słuchajcie, na 
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przyrzeczenie: wierności i posłuszeństwa swemu 
Arcypasterzowj, synowskiego przywiązania i gorą- 
cój modlitwy o lepszą dolą dla Kościoła i Ciebie.“

Najprzewielebniejszy Arcypasterz, jak zwykle 
tak i teraz, nie folgując sobie w strasznym ucisku, 
odpowiedział na raport pod koniec stycznia r. b. 
i co do ostatniego ustępu odnoszącego się do wyr
wania go z pośród nas, tak się wyraził:

„Nie wiem, co się spodoba Panu Bogu roz
porządzić albo dopuścić w tćj mierze, ale o tćm 
wiem dobrze, że żadne wysilenia nie zdołają po
targać świętych węzłów, które mnie z kapła
nami mych Archidvecezyi i z wiernymi mćj pie
czy powierzonymi tak ściśle łączą. Przebolimy mo
że ciężkie dni, ale za pomocą Bożą wyjdziemy z 
doświadczenia silniejsi w wierze i gorętsi w cno
cie, a, jeżeli można, doskonalćj jeszcze pomiędzy 
sobą w Chrystusie Panu zjednoczeni.“

Nieszczęścia zbliżają ludzi do siebie. To 
tćż na smutną wiadomość o wywiezieniu Arcypa- 
sterza wśród ciemnćj nocy — bez kapelana, bez 
sługi nawet — a więc w surowszy, aniżeli się 
w Moskwie dzieje sposób, straszne ogarnęło nas 
oburzenie, — boleść niepojęta ścisnęła serca, która 
we łzach ulgi szukając, skupiła nas razem na skar
gi i żale do Boga.

Z piersi każdego wyrwała się najpierwsza 
modlitwa o bezpieczeństwo i zdrowie dla Arcypa- 
sterza.

Żałobą ciężką ściśnieni, zdążamy do świątyni 
bez odgłosu dzwonów, bo te umilkły; bez. gry na 
organach i śpiewów, *) każdy modli się po swoje
mu w cichości za swego Arcypasterza. Po mszy 
cichćj tylko wspólnie odmawiamy: Święty Boże,
święty mocny, 
sterzem!

zmiłuj się nad naszym Arcypa-

*) O ile nam wiadomo, Najprzewielebniejszy ksiądz 
Arcypasterz, nie chcąc powiększać rozdrażnienia, wszel
kich oznak żałoby w kościołach umyślnie zabro
nił. Przyp. Red. Kur.

PraWic^aszło to istotnie w Pudliszkach i pewno i w wielu 

na wpływy przyinnych miejscowościach.
Panowie! To są skargi ogólne

wyborach. Jeżeli obecnie pozwolę sobie w kilku słowach 
powtórzyć to, co już powiedziałem (Niepokój na le
wicy) — zaraz zakończę — to. oświadczam, że tak 
dwóch wyborców w drugim, jak dwóch wyborców 
w szóitym, dwóch wyborców w ósmym okręgu wy
borczym należy uznać za prawnie wybranych pod każdym 
względem. Bo, panowie, co się tyczy wyborów w Uso- 
wćjsieni, gdzie wbrew wszystkim prawnym przepisom 
wykluczono prawyborców zupełnie od wyborów,, po
wołując ich do lokalu wyborczego w czasie nieod
powiednim do wyborów, oświadczam., że wybór 5 wy
borców należy uznać koniecznie za nieważny. W takim 
razie stósunek głosów przy wyborach do Izby deputo
wanych byłby następującym: że pan Potworowski nie 
4 ale 9, ks. proboszcz Respądek nie 8 ale .18, i pan 
Wojczewski nie 6 ale 10 głosami więcćj wyszliby z urny 
wyborczćj.

Dodaję wreszcie, panowie, że przytoczyłem tylko 
fakta i nie podałem nie takowego, na cooym nie 
miał dowodów, i proszę was, abyście poparli mój 
wniosek. Mam zaufanie do waszego poczucia sprawie
dliwości i spokojnie oczekuję waszego rozstrzygnięcia tćj 
kwestyi.

KORESPONDENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

X Pr»wiu«yl, 5 lutego. 
(Słowo pożegnania do naszego Arcypasterza).
(z) Odsyłając raport z odbytych w roku ubie

głym wizyt kościelnych, wyraził się w końcu pe
wien dziekan w przeczuciu okropnćj chwili, jaka 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza naszego na 
dniu 3 b. m. w nocy o 4 godzinie spotkała, w na
stępujące słowa: „A teraz Ojcze najdroższy, gdy 
chwile Twojego pomiędzy nami pobytu prawie po
liczone, a nam nie będzie dozwolone wołać za To
bą na wzór św. Wawrzyńca, Ojcze, gdzie idziesz 
bez synów, — przyjmij przez usta moje niegodne 
od duchowieństwa w dekanacie najuroczystsze

Kor miejscowy i pmcwalw,
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać naj

wyższemu intendentowi szwedzkiego dworu, Karóbwi 
Ludwikowi Dahlfelt w Sztokolmie, order koronny dru- 
giój klasy.

* Doniesienia kościelne. Jutro w archikatedrze Su
mę śpiewać będsie JW. ks. kanonik Maryaóski, kazanie 
powie monsignor Szołdrski.

X nad Wierzycy, 6 lutego. 
(Wrażenie na wieść o zajściu w t'oznaniu. — Termin 
u ks. Biskupa. — Księża zagrożeni służbą wojskową. 
Podział prowincyi pruskićj a ofleyalny głos we W es er- 
Zeitung. — Do Towarzystwa moralnych interesów).

Wywiezienie ks. Arcybiskupa przejęło tu 
wszystkich do żywego. Niewtajemniczeni nawet 
pogłoską żadną w to, co się stać miało, wyczekiwa
liśmy ws-.yscy powołania dostojnego ks. Prymasa 
przed „trybunał kościelny,“ sądząc, że tych zwy
czajnych i jak na takie stosunki drobnych środ
ków zaniecha polieya. Do czegóż więżić za to 
i owe „nieprawne obsadzenie,“ kiedy to samo albo 
w nieskończoność powtarzać się będzie, albo starać 
się wypadnie o skuteczniejszy środek. Jeżeli rząd 
chciał dopiąć swego, powinien wystąpić z ostate
cznym środkiem, a nie kłóć, szarpać i drażnić. — 
Wobec tak ważnych zajść w Księttwie, które za
pewnie z dnia na dzień wyrodzą obfitsze jeszcze 
zdarzenia, trudno podać czytelnikom Kury er a 
coś interesownego z okolicy nie nagabanćj dotąd 
tak stanowczo.

Ks. Biskup, powołany, jak donosiłem, na 
świadka w procesie przeciw Przyjacielowi Lu
du o wydrukowanie adresu dyecezan, wymówił 
się od terminu w Starogrodzie dla niebezpieczeń
stwa, na jakieby wystawił taką podróżą swe zdro
wie. Dla tego wyznaczono termin na miejscu, 
który się odbył przed tygodniem w pałacu bisku
pim przed sędzią na to wysłanym. Mniejsza o ko- 
nieć tego procesu, bo jeżeli wyjdzie na korzyść 
oskarżonego, zapewne wytoczy się potrzebna liczba 
nowych. Naszćm zdaniem przyszłość Przyja
ciela jest zagrożoną dla ciągłych grzywien, kar, 
na jakie redaktor jego wystawiony.

Zastósowanie „ustaw“ (jak sądzimy, wyraz 
ten lepszy niż „prawa,“ bo lex involvit justum) 
majowych przycichło na moment u nas. Nie po
twierdza się też ustanowienie komisarza na pro
bostwo w Cekcynie pod Tucholą, o którćm już 
gruchnęła wieść, przyjęta ze zastrzeżeniem do Piel
grzyma. Natomiast szykanują jak mogą. Księża 
wikaryusze Semrau i Scharmer obydwaj („zawie
szeni,“ mają koniecznie donieść, że wywiązali się 
z obowiązku wojskowego, albo że uwolnieni zo
stali, inaczćj grożą wezwać ich pod broń. Wi
docznie chcą dopiec im do reszty. Dowód żąda
ny trudno podać, bo i któż w owych latach „spo
koju“ chował każdą rezolucyą z komisyi uwalnia
jącą od osobistego stawienia się do miary.

Nasze miasta starają się wielce o podział 
obu „Prus,“ zaczómby punkt środkowy Prus Kró
lewskich do Gdańska wrócił. I my powitalibyśmy 
korzystną rezolucyą sejmu z radością; tą rażą sta- 
jemy zupełnie po stronie burmistrza gdańskiego 
V. Winter wspierającego wszystkim wpływem usku
tecznienie Gdańskich zabiegów. Ale wątpimy o 
skutku pomyślnym, bo miasto Elbląg podało pety- 
cyą, którćj jedna przyczyna cały rząd nieprzyjaż- 
nie nastroi dla życzeń naszych. Elbląg przycisk 
kładzie na wzmożenie się żywiołu polskiego i ul- 
tramontańskiego, któreby się spowodowało przez 
taki podział. Jakby w przygrywkę odezwała się 
w ostatnich dniach Weser-Zeitung z artykułem 
widocznie pochodzącym z ulicy Wilhelmowskićj, 
który uznaje tę przyczynę najważniejszą i wystar 
czającą. „Akt połączenia ostatecznego obu pro
wincyi r. 1824 był zarazem uzyskania Prus Za
chodnich dla ducha i cywilizacyi niemieckićj.“

Sejmik Gospodarczy na Prusy odbędzie się 
9 i 10 lutego. Zazwyczaj w dzień po sejmiku by
wało posiedzenie Towarzystwa moralnych intere
sów. Spodziewając się, że i latoś tak będzie, pro
simy Szanownych członków dyrekcyi, by raczyła 
mianowicie spytać się, jakby najlepićj zagrodzić 
wpływowi niemczyzny na dziatki i czyby się nie 
opłaciło przeprowadzić w rzeczywistość owych To
warzystw pomocy szkólnćj, naturalnie trochę zmie
nionych. Duchowieństwo chętnie będzie wspierało 
zamiar, który i religią i narodowość ocalić może. 
Nie ufajmy zanadto we wrodzone Polakom uczu
cie religijności i pobożności.

cyi, o sprawie głodowćj; kilkanaście pak w ogóle z wy
stawy Wiedeńskiej’ z wyrobami i płodami galicyjskiemi, 
o których była wzmianka w ostatnim spisie darów; 
Zarząd Towarzystwa Pedagogicznego we 
Lwowie: obchód stuletniej rocznicy ustanowienia Komisyi 
edukacyjnéj narodowéj; dr. Ben on i: atlas jeografiezny 
i zeszyt szkólny do ćwiczeń kartograficznych. P. Wind- 
hardt we Fryburgu szwajcarskim, pięciozłotówka sre
brna z roku 1831. Hr. Krystyn Ostrowski dzieła, 
które wydal w Paryżu. P. Westermann w Bielefeld 
w Westfalii, trzy obrazy olejne polskie historyczne, bar
dzo cenny zbiór starych monet i m dali polskich i szwaj
carskich, w ogóle koło 2000 franków wartości. Na pas 
miątkę prosił o przesłanie urzędowego szczegółowego 
spisu dla przechowania w swćm archiwum familijnćm. P. 
Jaworowski z Dijon, pośmiertny odlew ryaów twa
rzy jenerała Bosaka Hauke i ¡ego portret. Pani W o- 
1 i c k a portret hr. Tytusa Dziaiyńskiego. Założyciel Mu
zeum, prócz dawn ćj ofiarowanych autugrafów, listy wła
snoręczne jenerała Lafnyette, hr. de Montalembert 3, 
Wikiora Hugo 4, hrabiny de Montijo 5, Juliusza Simon, 
Carnot, Juliusza Faore, Eugeniusza Pelletan, księdza de 
Lamennais z roku 1833, lorda Redcliff, Hume ekonomi
sty, jenerała Garibaldi 2, hr. Beust kanclerza, Juliana Ur
syna Niemcewicza 5, jenerała Dwernickiego 2, jenerała 
Rybińskiego 3. P. Dyonizy Rakowski autografy 
pp. Salyandy, Mignet, Edgar Quinet, Villemain, Chopin 
i Silvio Pelieo, 152 sztuk rycin litografii itd., pomiędzy 
niemi Album Wileńskie, portrety znakomitych mężów 
Polski, krajobrazy Litwy i Wołynia, obrazy hlstoryzi e 
podług Czechowicza i Smuglewicza, portrety sławnych 
Anglików i ich facsímile. Zakład imienia Osso
lińskich, sprawozdanie z czynności Zakładu z roku 
1873. P. Niegolewski z Wielkopolski, katalog oka-. 
zów z Włośeiejewek na wystawie wiedeńskićj. P. B u- 
kowski w Sztokholmie, miniatury Jana III, ojca Zyg
munta III i jego dziada Gustawa I Wazy, medalów 24, 
monet starych 115, pomiędzy niemi bardzo cenne ze zbio
rów br. Steckiego, rycin 80, trzy egzemplarze kosztow
nego Albumu wnętrza zamku królewskiego Ulriksdal, 
starych książek i- druków historycznych dotyczących 
Polski i Szwecyi 38. Pani N. N. z kraju, pierścień żela
zny w złot > oprawny zrobiony z kajdan Konarskiego. 
P. Battaglini członek Rady narodowéj szwajcarskiéj 
z Lugano, Jus Reg ni Polo niae.

W ostatniej liście zamiast strzelbę jazdy pol- 
skićj z herbami państwa, ofiarowanej ze Szwecyi, wydru
kowano strzelby.

Zamek w Rapperswvl. dnia 1 lutego 1874 r
Zarząd Muzeum Narodowego.

* Pielgrzym podaje następujące sprawozdanie 
z czynności Stowarzyszenia św. Józafata

* 0 ks. Prymasie opowiada Orędownik, eo na
stępuje:

W ostatnim czasie lud nasz, zaniepokojony losem 
ks. Arcybiskupa, okazywał mu, jak mógł, swe przywią
zanie i swe współczucie. Wiedziano, że go z wszystkiego 
wyfantowano i niejeden myślał, że ks. Arcybiskup może 
nie ma za co żyć. Pewna więc liczba biednych ludzi po
znosiła przed świętami Bożego Narodzenia po kilka tro
jaczków, co kto miał, do kościelnego katedralnego na 
ofiarę dla wyfantowanego Arcybiskupa. Złożyło się w ten 
sposob 5 tal. Ale kości' lny był w kłopocie, jak ten pra
wdziwie wdowi grosz wręczyć ks Arcypasterzowi. Kiedy 
mu więc w wigilią przyniósł opłatki, włożył między nie 
nieznacznie papierową pięciotalarówkę. Ks. Arcybiskup 
rozwinąwszy opłatki, znaiazł ją i przywoławszy kościel
nego, podziękował mu, oraz wszystkim innym, co się 
skradali, zapewniając, że ofiara ta więcći radości sprawia 
jego sercu, aniżeli inne, może okaźniejsze dowody życz
liwości.

* Pan Kohleis, pierwszy burmistrz Poznania, wyje
chał onegdąj wieczorem do Berlina, ażeby zająć krzesło 
w Izbie panów, która w przyszły wtorek odbędzie pierw
sze posiedzenie.

* Posener Landwehr Ztg zamieszcza o uwięzieniu 
Najprzewielebniejszego księdza Prymasa następujący 
artykuł:

„Ksiądz Arcybiskup hrabia Ledócho- 
wski został dnia 3 b. m. aresztowany i odstawiony do 
więzienia sądu powiatowego w Ostrowie. Tam będzie od
siadywał karę, przez sąd przeciwko niemu zawyrokowaną.
Łatwo pojąć można, iż wiadomość ta we wszystkich ko
łach naszej ludności głębokie musi robić wrażenie. Jestto 
fakt ważny, daleko sięgający, bolesny dla wszystkich, 
którzy księdza Arcybiskupa uznawają za swego ducho« 
wnego Arcypasterza, zasmucający dla wszystkich, którzy 
nie mają ochoty do sporu i kłótni, lecz którzy w jedno« 
ści i w pokoju chcą żyć obok siebie i ze sobą. A jednak
fakt ten był nieuniknionym. Smutnćm jest w tćj sprawie . . „..„.„.u. i/; e, ; „„unie to iż siętakstało, ale to, że się tak stać musiało. , w dyecezyi Chełmińskiej za rok 1873. .
Mogłoż jednakowoż się inaczćj? Któreż państwo patrza ... zgłębi serca ^dziękując^ przedewszystkiem Naj- 
łoby na to spokojnie, iż poddany bezustannie słowem
i czynem daje dowody tego, iż dla niego prawa nie
egzystują, iż się im nié podda, ponieważ ich nie uznaje! 
Zaprawdę nie potrzeba długo namyślać się nad tćm, aże
by poznać, dokądby państwo ¡doszło, gdyby było tyle 
słabe, iżby patrzało spokojnćm okiem na nieuszanowanie 
praw, które dla dobra wszystkich poddanych wydane 
zostały. Tak więc przepisy prawa musiąly być zastóso- 
wane i prawny wyrok sądu musiał być wykonany, albo
wiem prawa i przepisy górują, po nad wszystkimi. 
Nie myslimy wcale powątpiewać o tćm, iż ksiądz Arcy
biskup przekonany jest o słuszności swego zapatry
wania lecz i on sam musiał być także przekonany 
o tćm, iż jego otwarty opór przeciwko prawom 
istniejącym ciężkie i smutne skutki nie tylko dla 
niego lecz głównie dla jego gmin za sobą pociągnąć 
musi. Jakież zamieszanie powsrało w spokojnych gminach 
przez księży, których on nieprawnie w tak wielkićj li
czbie po gminach poustanawiał! Iluż księży popadło tym 
sposobem w jak najcięższe, w jak najsmutniejsze poło
żenie! O gdyby w on czas zamiast adresów, ze wszech 
stron do niego wystósowanycb w celu umocnienia go w 
oporze przeciwko prawom, gdyby raczej wystósowano 
do niego adresy z prośbami i przedstawieniami, ażeby 
pamiętał o biednych ludziach i nie doprowadził ich 
przez" swe postępowanie do stanu, w którym się traci 
poczucie prawa i porządku. Dzisiaj już za późno a jak
kolwiek fakt sam smutek wywołuje, prawo musiało 
być zastosowane. N i e gwałt, n i e samowola, lecz p r a 
wo nałożyło karę więzienia na księdza Arcybiskupa. Pi 
w o zaś i porządek musi panować w państwie, i 
czćj państwo samo upaść musi.“

Za nadto ludność polska i katolicka jest już, dzię
ki Bogu, politycznie dojrzałą, ażeby się nie miała poznać 
za farbowanych lisach!

* Preiekcya. Wczoraj odbyła się na sali pałacu hr. 
Działyńskich trzecia z kolei prelekcja ks. prałata L i- 
kowskiego o Kościele unickim. Jak zawsze, tak 
i tym razem wykład prelegenta był prosty i szezególnićj 
ujmujący Opowiedział dzieje reakeyi schiżmatrckićj 
przeciw połączeniu dwóch obrządków, dokonanemu na 
soborze we Floroncyf, i w treściwym wykładzie objął pół
tora wieku, tj. czasy od metropolity Izydora do Unii 
Brzeskićj. W zajmujący sposób ukazał na widowni po
tworną postać I«ana Groźnego i postacie królowćj He
leny, tudzież księcia Konstantego Ostiogskiego, zwrócił 
uwagę na Ma tę feorecką i uznał jak należy zasługi Pos- 
sewina i O. Piotra Skargi w przedwstępnych pracach 
około przygotowania tćj Unii, która jest jednym z naj
wznioślejszych pomników przeszłości naszej. Malowni
cze szczegóły o ponownych w Brześciu zebraniach, o po
selstwie Pocieja i Terleckiego do Rzymu i o uroczystćm 
dokonaniu dzieła, koniec tej prelekcyi okrasiły.

Następna preiekcya odbędzie się nie w piątek, ale 
w sobotę przyszłą.

* Na cmentarzu św. Marcińaklm wykopano onegdaj 
ciało nowonarodzonego chłopca bez głowy i rąk, któ
rego tam w ostatnich dniach grudnia r. z. pogrzebano. 
Znaleziono trupa tego w tym stanie na jednćm z pod- 
wórz Górnćj Wildy. Z powodu pewnych poszlak zarzą
dzono obdukcyą sądową. Wiadomość tę czerpiemy z O st- 
deutsche Ztg.

* Jeden z tutejszych mieszkańców zgubił w pe- 
wnćj cukierni sakiewkę z mnićj więcćj czternastu ta
larami. Przed kilku dniami zwróconą mu została sa
kiewka, lecz bez pieniędzy. Jakiś nieznany gość oddał 
ją cukiernikowi tak wycieńczoną.

* Na stypendyum Kopernika przy Uniwersytecie war
szawskim złożyli daléj : pp. K. Ch. 1 tal., X. I. W. 15 sgr. 
Ogółem wpłynęło dotąd & tal.

* Wypadki nieszczęśliwe. Kobieta w podeszłym 
wieku padła onegdaj nagle na Starym Rynku. Dostała 
podohnoB kurczu. Skrwawioną odniesiono do lazaretu 
miejskiego. — Inną kobietę, która przez szyny przy cen
tralnym dworcu przejść cheiała do żwirówki stęszewskićj, 
zaledwie nie przejechała lokomotywa. Padła. ona bowiem 
na szyny w chwili, kiedy lokomotywa, ranżerująca po
ciąg, nadbiegała. Ocalenie swego życia zawdzięcza jedy
nie przytomności umysłu jednego z urzędników kole« 
jowych.

* Na polioyi znajduje się srebrna lornetka damska, 
wykładana złotem i czarna lorneta. Właścicielki nieznane 
resp. właściciele zgłosić się mogą po) ich odebranie w dyre- 
ktoryum policyi.

* Uczniowie glmnazyum św. Maryl Magdaleay, pod
przewodnictwem swego dyrektora i nauczycieli, wypro
wadzili wczoraj przed południem zwłoki kolegi swego, 
ucznia klasy III Majerskiego, który po kilkodniowćj 
chorobie zmarł, za bramę Berlińską, gdzie ciało młodzień
ca złożono na wóz, który je miał powieść na cmentarz 
w Modrzu, w którćj to parafii matka strapiona zmarłego 
zamieszkuje. Ksiądz prof. Bile wicz prowadził kondukt 
żałobny przez miasto.

* Muzeum Narodowe w Bapperswyl. Dary przesiane 
w grudniu i styczniu Muzeum Narodowemu były bardze 
liczne. Oto są główniejsze z nazwiskami ofiarodawców, 
którym Zarząd Muzeum Bkłada podziękowanie:

Dr. Langie, wykaz udziału Galicyi w wystawie 
wiedeńskićj, Spis biorąeych w nićj udział rodem z Gali-
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świętszemu" Sercu Jezusowemu, którego szczególnĆj 
o iece się oddaliśmy, za obfite błogosławieństwo Hoże 
przy usiłowaniach naszych, składamy niniejszóm drugie 
Sprawozdanie Stowarzyszenia św. Józafata.

Choć przy wszi-zętćj u nas wake państwa z Ko
ściołem w uplynionym foku powszechna uwaga więcćj 
była skierowaną na własną niedolę, która nas. czeka i 
niezawodnie wielkich ofiarnościiwiernych wymagać będzie, 
to jednakże liczba Koron Piusowych wzrosła od 168 do 
195, i to przystąpiły parafie: Luzińska, Świecka, Złoto
wska, Grudziądzka, dwie Toruńskie u św. Jana i św. Ja- 
kóba, tak iż teraz 36 parafii dyecezyi Chełmińskićj w Sto
warzyszeniu udział bierze.

Niestety nieubłagana śmierć, mianowicie wskutek 
panującćj miejscami cholery, w tym roku dużo gorliwych 
członków nam zabrała. Umarli w ciągu roku: w Pelpli
nie Julianna Murowska; w parafii kiszewskićj Tomasz 
Wołoszyk i Joanna Szulz; w parafii lubicbowskićj Ma- 
ryanna Żurowska; w parafii nowskićj Franciszka Trzó- 
nowska, Katarzyna Stojałowska, Marcin Wilgorski i Le- 
gawska; w parafii pączewskićj Jan Klewicz, Agnieszka 
Pawelec i Maryanna Lengpwska; w parafii skarszewskićj 
Wilhelm Tysler, Jakób Ćwikliński, Michał Herold, Bar
bara Rańska, Julianna Pawela i Rozalia Swierkowska 
w parafii świeckićj Anna RatkowskaJ Franciszek Szuda, 
Józeł Żurek, Mareyanna Depka i Maryanna Wielowicka; 
w parafii tucliolskićj Jakób Deja i Wawrzyniec Warmiń
ski; w parafii walichnowskićj Teresa Rutkowska; 
w parafii wabrzeskićj Weronika Wacel; w parafii zar« 
nówskićj Maryanna Teisman i Zuzanna Link. — Aa- 
dmienia się, że €a dusze zmarłych członków Stowarzy
szenia (choć tu nie są wymienieni) cztery razy do roku 
odprawia się na Misyi wspomnionej uroezysta msza św, 
w obrządku wschodnim z konduktem, podobnież za 
wszystkich żyjących członków Stowarzyszenia cztery 
razy do roku i to w dzień św. Wojciecha (23 kwietnia) 
w uroczystość Serca Jezusowego, w dzień św. Józafata 
(26 września) i w dzień św. Mikołaja (6 grudnia) zanosi 
się tam w Adryauopolu Bogu ofiara bezkrwawa.

Zebrane tego roku ofiary wynosiły 1460 tal. 7 sgr., 
z których w lipcu r. 1873 f;50 tal., a na początku sty
cznia rb. 800 tal. na ręce apostolskiego wikarego, ks. 
Arcybiskupa Pluym w Konstantynopolu przesłaliśmy, 
który to wsparcie ks. dyrektorowi Misyi bułgarskiej 
w Adryanopolu dostawia. Taż Misya, mimo przeszkód 
stawianych przez ajentów moskiewskich, coraz bardzićj 
się wzmaga, i da Bóg, w rozpoczynającym roku otworzą 
się tam kursa teologiczne, tak, iż obok szkoły w Adrya
nopolu stanie tćż pierwsze seminar-um bułgarskie. Na
leży tu wspomnieć, że Zgromadzenie Zmartwychwstania 
Pańskiego, któremu Ojciec św. tę Misyą powierzył, w u- 
płynionym roku dwie nader dotkliwe poniosło straty. 
W samą środę popieleową umarł jeneralny przełożony 
Zgromadzenia ks. Hieronim Kajsiewiez, który z rozkazu 
Papieża Piusa IX pierwszy objechał Bułgaryą i plan Mi
syi ułożył, a kilka tygodni późnićj umarł ks. Karol Ka
czanowski, były kapitan artyleryi, założyciel i pierwszy 
dyrektor Misyi w Adryanapolu.

Oby Bóg dobrotliwy temu dziełu i nadal błogo
sławić raczył! Oby stowarzyszeni wytrwali w nabożnćj 
modlitwie i ochoczćj ofiarności na cel tak błogi! A tam, 
gdzie to Stowarzyszenie nie jest jeszcze zaprowadzone, 
aby Bóg natchnąć raczył dusze miłujące Boga i bliźnie
go, iżby się jednopzyły w korony Piusowe ku większćj 
czci Najświętszegz Serca Jezusowego.

Dochód :
ze składek regularnych................  1394 tal. 18 sgr. 6 fen,

nadzwyczajnych...................... 65 „ 18 „ 6 „
Ogółem

Rozchód : 
posłane do Adryonopola w lipeu 

» „ 15 sty
cznia 

1460 tal. sgr, en.

650 tal. — sgr. — fen. 

800 „ — „ — „
Razem 1450 tal. — sgr. — fen. 

odtrąceniu portoryum pozo
stało w kasie............... ' 1 „ 15 „ 6 „
Na sprawozdaniu podpisana jest rada: Ks. kanonik 

Pomieczyński prezes, ks. Ograbiszewski sekretarz, ksiądz 
Rąbca kasyer.

* Dyrekcya teatru krakowskiego wystawi niebawem 
na scenie krakowskićj wielki dramat historyczny w 5 ak
tach, napisany przez p. Kraszewskiego. Dramat ten 
nosi tytuł „Trzeci Maj“.

* Hr Potocki, dotychczasowy ochmistrz dworu ro
syjskiego, mianowany został wielkim podczaszym tegoż 
dworu; a zarządzającyksięstwem Eowickićm hr. Wielo
polski koniuszym dworu ros jskiego z pozostawieniem 
go przy dotychczasowym urzędzie.

* Stowarzyszenie pod nazwą „Pracy Kobiet" za- 
więzuje się obeenie we Lwowie, a ma na celu pod
niesienie wartości kobiecćj i jćj udoskonalenie przez 
otwieranie nowych dla nićj zakreBÓw, kształcenie spe- 
cyalne robotnic i udzielanie nauk mogących je uzdolnić 
do samodzielnych zajęć.

* Ustawy akcyjnego towarzystwa kolei żelaznćj 
fastowskićj zyskały potwierdzenie rządu rosyjskiego 
Wspomnione towarzystwo ma zamiar zbudować kolćj żei

Po
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lazną od stacyi Fastowa, na kolei żelaznej kijowsko- 
brzeskićj, przez miasteczko Smilę do Znamienki, na kolei 
żelaznej charkowskomikcłajewskićj, z odnogami do Czer
kas i Szpoły.

* Nekrologia. Piszą nam z Wągrowca, dnia (> 
lutego. W środę odprowadziliśmy na wieczny spoczynek 
zwłoki śp Józefa Zborowskiego, radzcy sprawiedliwo
ści i notaryusza, który, całe prawie życie urzędowe 
w Wągrówcu spędziwszy, liczny sobie zastęp w powiecie 
przyjaciół zyskał. Był on tu sędzią pokoju, pózniéj sę
dzią powiatowymi, a cd 20 lat notaryuszem. Żywot jego 
był cichym a jak mrówki pilnym. Choć 74 lat liczył, 
przecież nie ustawał w pracy i do ostatniego prawie tchu 
pracował: „Sługa boży pracuje do późnego lata.“ Skromny 
w całćm życiu, łagodnego charakteru, był lubiony 
od wśzystiichj a posiadał szczególniejsze zaufanie 
chłopków naszych, z którymi się uprzejmie roz
mówił, których cierpliwie wysłuchał a interesa ich w ca
łej okolicy znał dokładnie. Dwóch takich sędziów nprzej; 
mych składało tutaj kiedyś sąd pokoju: śp. Zborowski 
i dotąd urzędujący jeszcze tutaj p. radzci sądu Berendt, 
który po imieniu włościan naszych z powiatu zna i do 
którego nieograniczone mają zaufanie. Nie potrzebuje 
on się z nimi przez tłómacza rozmawiać. Sp. radzca 
Zborowski, wierny urzędnik, nigdy nie był dwuznacznym 
i nie starał się zapieraniem się szlachetnych zasad i uczuc 
lub kokietowaniem... wszystkim podobać, przeto tćż nie- 
zaprzeczenie wszystkich posiadał szacunek, bo „le meil
leur moyen de n’être estimé de personne c’est de vouloir 
plaire à tous“ (la Rochefoucault). Krótko chorował, ho 
dni tylko pięć. W zupełnej przytomności umysłu dwa 
dni przed śmiercią przyjął sakramenta św. i spokojnie, 
prawie z swobodą, oczekiwał rozwiązania swego, że mo- 
żnaby powtórzyć o nim słowo poety: „Jak mędizec 
z takim duszy spokojem umierał — jakby księgę zamy
kał a drugą otwierał,“

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 8 lutego, 
Jana z Maty wyznawcy. Wschód słońca o go
dzinie 7 minut 33; zachód o godzinie 4 minut 58. 
Długość dnia 9 godzin 17 minut.

'Wypadki historyczne. Dnia 8 lutego 1576 
Stefan Batory zaprzysięga pacta conventa. — 1698 Pry; 
mas Radziejowski robi »jazd w Łowiczu. — 1813 śmierć 
Tadeusza Czackiego. — 1831 sejm tworzy ustawę kon-

Pojutrze, w poniedziałek dnia 9 lutego, Apo
lonii :panny. Wschód słońca o g. 7 m. 31; za
chód o godz. 5 m. 0. Długość dnia 9 godzin 17 
minut.

Wypadki historyczne. Dnia 9 lutego 1135 
zrabowanie Wiś icy przez Rusinów. — 1454 zaślubiny 
Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austryaczką. — 
1649 bitwa z Kozakami pod Mozyrem.

Jarmarki. Dnia 9 lutego: Gniezno, Szamocin, 
Sztum, Swiecie, Biskupice, Dobremiasto, Jędrzychowo, 
Wystruć, Polkowice, Bytom, Koźle,(Szurgoszcz; 10: Bnin, 
Kębłowo, Wieleń. Skarszewy, Biskupice, Friedland Pru
ski, Szczytno, Orzysz, Reichtbal, Sośnicowice; 11: Mo
sina, Ostroróg, Pleszew, Wystrnć, Oława, Żary; 12: Mw 
rowana Goślina, Kopanica, Krobia, Wielichowo, Ragneta, 
Mieruńsk, Cieniawa; 13: Alberga, Liebstadt, Schaaks 
witte, Święta Siekierka, Gąbin, Zielonagóra.

Śrem, 6 lutego. (Zgr o m adze u i e agrono
miczne. — Projektowana wystawa rze 
m ie ś 1 n i c z o—p rzemysłowa. — Z gi mnazyum. 
Dnia 5 bm. odbyło się powiatowe zgromadzenie agrono
miczne a po nićm Walne zebranie Pomocy Naukowej 
Stawiło się ledwo 20 członków. Po odczytaniu sprawo
zdań przez sekretarza komitetu, wybrano tych samych 
panów na rok do komisyi rewizyjnej, oraz tenże sam 
komitet powiatowy na lat 3 — mianowicie ks. dr. Ci
chockiego, mecenasów Karpińskiego i Lisieckiego i prof. 
dr. Szenica przez aklamacyą,—oraz zachęcano się nawzajem 
do wzięcia licznego udziału w Walńśm Zebraniu, mają- 
cćm się odbyć w Poznaniu d. 12 bm.

W sprawie Banku ludowego, istniejącego tu od pół 
roku i rozwijającego się prawidłowo i pomyślnie zazna» 
czarny jako postęp wyznaczenie godzin urzędowych ze 
strony zarządu i to aż do dalszćj deeyzyi we wtorek 
i czwartek od 10—11 oraz w niedzielę od'3—o w lokalu ka
syera, na którego wybrano na Walnćm Zebraniu 25 sty
cznia r. b. w miejse ustępującego—miejscowego ks. mans. 
Wawrzyniaka.

Opowiadają nam, jakoby Towarzystwo Przemysłowe 
zamierzało urządzić wystawę rzemieślniczo-przemysłową. 
Myśl ta, w istocie swój zapewne dobra, natrafi niewątpli
wie na różne przeszkody wynikające z braku dogodnego 
lokalu — niemnićj zjobojętności interesowanych bodaj poj
mujących korzyść i ważność podobnego przedsięwzięcia.

Stósunki w gimnazyum naszćm coraz smutniejszy 
przedstawiają obraz. Sprawa dyrektora dotąd nie ukoń
czona. Jesteśmy pewni, że odnośny proces nie wybaże 
nic karygodnego, nie mnićj atoli pewną jest rzeczą, że 
dyrektora tu ztąd usuną. Nowym dowodem tego jest na
głe przesadzenie nauczyciela gimn., dr. Englieha. do Bar
toszyc w Prusach Wschodnich. Snąć system obecny nie 
może potrzebować w gimnazyach, do których Polacy u- 
częszczają, ludzi choćby najzdatniejszych i najzacniej
szych, jeżeli zarazem nie są całą duszą przejęci ideą eks- 
tyrpacyjną. Wzmiankowany nauczyciel chyba jedynie 
mógł się narazić władzy, swą sprawiedliwością wobec na
rodowości naszćj. To tćż władza, unikając wszelkich po
zorów, jakoby w przesiedleniu tćm jakaś kara leżała, 
przesadza dr. Englieha z tytułem nauczyciela wyższego 
i z podwyższaną pensyą, wyrywając gimnazyum nasze
mu ezłonka kolegium, znającego dobrze stosunki gimna
zyum, i przez lata całe przy temże z wszelkiemi skutka
mi czynnego, co z pewnością z korzyścią dla zakładu nie 
będzie.

(n.) Rośr lan, 2 lutego.' (T o w a r z y s t w o p oz y c z - 
kowo»zaróbkowe).E5Dnia 29 z. m. odbyło się w Koś
cianie na sali p. Gąsiorowskiego walne zebranie Towa
rzystwa pożyczkowo-zarobkowego dla powiatu Kościań
skiego, Spółki rapisanćj. Zebranie zagaił i przewodnie 
czyi dalszym obradom, powołany do tego przez wybór 
p. W. Zakrzewski z Kokorzyna,¡prezes rady nadzorczćj 
Spółki i zdał szczegółowe sprawozdacie z czynności ca
łorocznych tćjże rady nadzorczćj. Następnie odczytał 
kasyer p. Wyszyński sprawozdanie] kasowe, wedle 
którego kapitał obrotowy całoroczny wynosił 419,491 tal., 
21 sgr., 6 ten., w którą to sumę wchodzi już także 7779 
tal., 1 fen., jako kapitał obrotowy handlu skór. Aktywa 
do 31 grudnia 1873 r. wynosiły i),050 tal 15 sgr. 4 fen, 
pasywa 37,672 tal. 17 sgr. 10 fen.;iprzewyżka wynosiła za- 
tćm 2,377 tal. 25 sgr. 10 fen, z których odchodzi na proc, 
od składek oszczędności, depozytów, i na inne procenta 
527 tal. 22 sgr. 9 fen , dalćj wynagrodzenie dla członków 
zarządu, dla zajmującego się handlem skór, na fundusz 
zakładowy, razem wzięte 701 tal. 18 sgr. 9 fen. Do po
działu zatem pomiędzy członków nadywidendępo 8% po
zostało 1,148 tal. 14 sgr. 4 fen. Na początku roku zeszłe
go było 365 członków Towarzystwa, przez śmierć i wy
stąpienie ubyło 25, nowych przybyło 34, w końcu roku 
zeszłego było zatem 374 członków. Z tych było na 
walnćm zebraniu 86 członków. Po sprawozdaniu z han
dlu skór wywiązały się żywe debaty, mianowicie wzglę
dem cen, po jakich się skóry sprzedają. Pan Koszew
ski wyjaśnił przytem jak zarząd działa, aby handel pod
nieść, i ceny zniżyć i oświadczył, iż , rada . nadzor
czą uchwaliła obrać komisyą i położyć jej jako 
obowiązek zajmowania się handlem skór i zda
wania 'corocznie walnemu zćoraDiu szczegółowego spra
wozdania. W miejsce wylosowanych trzech członków 
rady nadzorczćj i p. Laurentowskiego, który dobro
wolnie urząd złożył, obrano po kilkakrotnem głosowaniu 
kartkami, gdyż przy pierwszem głosowaniu, dwóch tylko 
kandydatów absolutną otrzymało większość głosów, wi- 
karynsza i mansyonarza ks. Bączkowskiego, pp. nau
czyciela Nowickiego, Jana Bresińskłego i Józefa 
Malkiewicza. Z trzech kandydatów proponowanych

na kasyera obrano p. Karóla Weigta i to po trzecićm 
głosowaniu kartkami, gdyż w dwóch pierwszych ra
zach nie uzyskał ¡'żaden z nich absolutnej większości 
Stósownie do zapadłej na walnćm zebraniu uchwały 
obowiązany będzie odtąd kasyer składać kaucyą w wyso
kości Í000 tal. lub hipoteki zabezpieczonćj na ruchomości 
jego w | częściach realnej wartości.

Dnia 1 b. m. odbył zarząd i rada nadzorcza, nad
zwyczajne posiedzenie, na którćm zebrani członkowie z - 
stali zawiadomieni, iż kilku urzędników Towarzystwa, 
niezadowolonych z obrad i wyborów ostatniego walnego 
zebrania, piśmiennie sąd zawiadomiło, iż składają swe 
urzędy. Z powodu tego ma być zwołane za dni kilka 
nowe walne zebranie. Jakkolwiek okoliczność tanie mało 
wywołać może zamieszania, nie należy przecież tracić na
dziei, że dbali o dobro Towarzystwa mężowie tćm wię
cej wezmą się za rę«e, że dobro ogółu odniesie zwycięstwo 
nad sprawami' osobistemi i prywatą i Towarzystwo, od lat 6 
istniejące, jak dotąd, tak i nadal pomyślnie rozwijać się bę
dzie CÍ, co przenoszą prywatę nad dobro ogółu, niechaj pa-, 
miętają, j jak wielką biorą ' na siebie odpowiedzialność 
przed Bogiem i ludźmi, niechaj pamiętają na owe zdanie: 
Concordia res parvae crescuut,^ discordia vel 
maximae dilabuntur.

(n) Wągrowiec, 4 lutego. (Walne zebra
nie Banku ludowego wągrowieekiego.) Wczoraj 
odbyło się w hotelu pana Kronhelma walne zebranie 
Banku ludowego wągrowieekiego, Spółki zapisanćj, na 
którćm dyrekcya zdała sprawę z swych czynności za rek 
ubiegły i przełożyła projekt 'do bilansu. Przewodniczył 
zebraniu pan Buchowski z Fomarzanek, prezes w Radzie 
Nadzorczćj, prawdziwy naszego banku rodzie. On to 
bowiem w roku 1867 utworzył Towarzystwo pożyczkowe 
dla Wągrówca i okolicy, a w roku 1872 w grudniu, kie
dy pod jego opieką znacznie się rozwinęło, w Bank lu
dowy, Spółkę zapisaną go zamienił. Dyrekcya, zdając 
sprawę z swych czynności, oświadczyła pomiędzy innemi, 
że, rozpocząwszy swe działanie dopiero 21 stycznia 
i nadto w pierwszych czasach dla nieregularnych stósun- 
ków w wypożyczaniu pieniędzy zniewolona się ograni 
ezać, nie była w stanie spodziewanych może przsz nie
jednego zysków wygospodarować, i może tylko za rok 
przeszły zaproponować 6 procent dywidendy, choć ża
dnych strat Bank nie poniósł. T® swoje oświadczenie 
jasnym i obszernym poparła wywodem. Przewodniczący 
w imieniu Rady Nadzorczćj objaśnił jeszcze to sprawo
zdanie i postawił wniosek, ażeby dywidendę, przez dy
rekcya proponowaną, uchwalić i jćj pokwitowanie z ra
chunków udzielić, gdyż Rada Nadzorcza kilkakrotną re 
wizyą o najdokładniejszćm ich prowadzeniu się przeko
nała. Walne zebranie wniosek ten przyjęło jedno-łośnie 
i prócz tego sprawiedliwe złożyło Dyrekcji przez po
wstanie podziękowanie za podjęte trudy, które tak bar
dzo niestósunkowo są wynagradzane. Dyrekcya na po
czątku roku zeszłego składała się z p. dr. Zielewicza, ja- 
kojdyrektora, p. Kronhelma, jako rendauta, ks. Ciesiel
skiego, jako kontrolera; po wyprowadzeniu się pana dr. 
Zielewicza wstąpił w jego miejsce pan Roman Gozimir- 
ski, który w końcu lipca urząd ten złożył; na prośbę 
Rady Nadzorczćj przyjął potćm jako zastępca dyrektora 
ten urząd pan radzca Galon i zupełnie bezpłatnie go aż 
do dnia wczorajszego sprawował. Przy wyborze nowćj 
Dyrekcyi prawie jednogłośnie weszli w skład jćj: pan 
radzca Majewski ze Zbytki, jako dyrektor, pan Kron- 
helm, jako kasyer, ks. Ciesielski, jako kontroler. Pan 
radzca Majewski uległ tyho usilnym prośbom całego 
zgromadzenia, które dobrze pojmowało, że rzeczywiście 
ofiarę przynosi Bankowi, jeżeli urząd dyrektora przyj 
muje. Radę Nadzorczą, po wyborze dziś celem jćj skom 
pletowania uskutecznionym, tworzą panowie Buchowski, 
Ignacy Moszczeński, dr. Szułdrzyński, Galon, ksiądz 
Bukowiecki, Brodnicki, Winc. Kegel, Boniarski i Woj 
towski.

Roczny obrot kasy był następujący:
I. W przychodzie:

w pomoc. Przeprowadzenie projektu będzie kosztowało 
przeszło 800,000 tal Miasto samo, dla którego przedsię
biorstwo toż jest niemal kwestyą żywotną, zamierza za
kupić akcyi za 30,000 tal. Większą część pożyczki 
w sumie 300,000 tal. tymczasowo, nim* na przeznaczone 
cele, jako to na wybudowanie ratusza, teatru, lazaretu, 
•óżnych jeszcze szkół itd. użytą zostanie, magistrat 
wypożycza po 5 pret. na hipoteki na czas nieograni
czony za półrocznśm wypowiedzeniem. Naturalna rzecz, 
że pod takim warunkiem nie łatwo przyjdzie tak znaczne 
sumy ulokować, a inaczśj nie może ich magistrat wedle 
potrzeby mieć do swćj dyspozycyi. Ze podatki, które 
obecnie już mieszkańcom tutejszym znacznym są cięża
rem, tćm uciążliwszemi się staną, jasna rzecz, i nieje
dnemu już obywatelowi wspomnienie o przyszłym roku 
ciężkie westchnienie wywołuje. Jeżeli bowiem w bieżą
cym roku płacą 5 pet. komunalnego od dochodu, na rok 
1875 spodziewają się podwyższenia tegoż podatku na 
8 pet., i wielu obywateli jest tego zdania, że te manipu- 
lacye wielkomiejskie p. Boiego miasto raczćj do całko» 
witego zubożenia, aniżeli do urojonćj przez niego wiel» 
kości doprowadzić zdolne.

Wiado^obi polityczne.

tal. sgr. fen.

2151 8 7
935 27 6

44 — —
37257 7 —

972 12 2
3097 4 1

35 27 10

21 1 —
44514 28 2

tal. sgr. fen.
1395 23 6

39730 25 —
273 — 4

1886 — 7
589 15 4
266 1 6

3 26 6
12 8 6

1. remanent odebrany od dawnego za
rządu dnia 19 styeznia 1873...............

2. złożono przez członków do udziału....
3. wstępnego od członków........................
4. ze zwrotu wypożyczonych pieniędzy...
5. z uzyskanych procentów.......................
6. złożono do depozytu..............................
7. z przychodu nadzwyczajnego...........
8. ze zwrotu zaliczonych kosztów proce-

II. W rozchodzie:

1. spłacony udział członków.....................
2. wypożyczono na weksle........................
3. wypłacono procentów od depozytów...
4. zwrócono depozytów.............................. 1886
5. wypłacono dywidendę za r. 1872........ 589
6. koszta administracyi............................... 266
7. zaliczki procesowe.......... ...............
8. rozchód nadzwyczajny....'...............

44157 21 3
Remanent 357 tal. 6 sgr. 11 fen.
? Bydgoszcz, 3 lutego. (Pożyczka. — Bu 

dowie). Z rokiem bieżącym miasto nasze w nową, 
jak się zdaje, fazę swego wzrostu i rozwoju wstę 
pnje. Pożyczka 4CÓ,000 tal., którą z funduszu in 
walidów z dniem 1 kwietnia zaciąga, ma dopo- 
módz do urzeczywistnię ia od dawna już układanych 
projektów i mnićj lub więcćj potrzebnych instytncyj 
które handel i przemysł swojski ożywić, wykształcenie 
i umoralnienie mieszkańców podnieść i w ogóle Byd 
goszcz do pierwszorzędnych miast państwa pruskiego 
wynieść mają. Z pożyczki tśj 100,000 tal. na różne budowle 
natychmiast poświęconemi zostaną. W pierwszym rzę 
dzie stoi szkoła przemysłowa, ów zakład, którego pier 
wotną myśl założenia podał duch demonstracyjny i nie' 
przyjazny żywiołowi polskiemu, duch ów, który pamiątkę 
przed wiekiem na narodzie naszym dokonanego gwałtu 
pomnikami czcić każę. W zeszłym tygodniu, pan 
Bole, pierwszy burmistrz, osobiście u ministra handlu 
wstawiał się za tym tyle przez niego popieranym zakła
dem, aby uzyskać obiecywaną zapomogę rządową. O ile 
słychać, rezultat był pomyślnym, bo z początkiem wiosny 
mają rozpocząć zwożenie materyałów do tego za« 
kładu. Szkoła ta zresztą u obywatelstwa tutejszego 
żadnych nie ma sympatyi, i jest bardzo dużo takich, 
którzy jćj nie zbyt pochlebne stawiają prognostykom 
Również rozpoczną, jak słychać, z budową szkoły 
wyższój żeńskićj, ‘która dotąd mieści się w ciasnych 
ciemnych i niewygodnych celach dawniejszego klasztoru 
Dominikanów. Dalej zamierzają w bieżącym roku posta
wić szkołę elementarną na 8 Klas na Grrostwie, która 
dotąd mieści się w gmachu szkoły obywatelskićj. Ze 
zaś‘instytut ten'po odejściu p. rektora Freyera (który 
się przenosi do Poznania) cheą zamienić na tak zwaną 
szkołę średnia z wyższą kwalifikacyą, lokale, zajęte 
przez szkołę elementarną, potrzebnemi się staną, zkąd 
potrzeba nowego gmachu szkólnego. Również zamierza 
miasto wesprzeć przedsiębiorstwo towarzystwa, zawiąza 
nego na akcye, mające na celu uskutecznić kanalizacyą 
niższćj Brdy od Bydgoszczy aż do ujścia jćj do Wisły, 
i wykopanie przystani nad Wisłą, celem zabezpieczenia 
drzewa od kry, ażeby uniknąć tylekroć powtarzającego 
się zabierania i uszkodzenia tego artykuiu handlowego. 
I kanalizacya i przystań od wielu już lat koniecznemi 
się okazały, ale na wszystkie przedstawienia pod tym 
względem władz miejskich i kupców, drzewem kandlnją- 
cycb,' rejeneya brakiem funduszów się zaatawiała. Aż 
oto dziś, kiedy znaczny handel drzewem przez Brdę 1 kanał 
na Bydgoszcz zagrożonym zostaje, gdyż wielu kupców 
decyduje się nawet na znaczniejsze koszta, używając do 
transportu kolei żelaznćj: miastu i okolicznym posiedzi- 
cielom, jako tćż niektórym wybitniejszym osobistościom 
rządowym tyle dopiąć się udało, że towarzystwu akcyj
nemu i rząd i miasto znacznemi funduszami chcą przyjść

* Merlin, 6 lutego. [Otwarcie parla
mentu. — Ks. Arcybiskup Koloński. -- 
Wiadomości bieżące.] Otwarcie parlamentu 
niemieckiego odbyło się wczoraj o godzinie 2% 
z południa na Białśj sali zamku królewskiego przez 
tsięcia Bismarcka. Tron był zasłoniony, loża 
dworska próżna, loże dla dyplomacyi przeznaczone 
zapełniała pewna liczba sekretarzy, w sali znajdo, 
wało się mniój więcćj 150 posłów, pomiędzy któ
rymi na próżno szukać było oczyma pp. Dr. Sim
son i v. Forckenbeck. Większość wystąpiła we fra- 
cach, również jak prawie wszyscy członkowie Rady 
Związkowćj, poszczególe wszyscy pruscy. Książę 
ianclerz miał na sobie mundur generalski, obok 
niego stanęli ministrowie: Fäustle, Camphausen, 
Abeken, Leonhardt, v. Mittnacht, Delbrück i t. d. 
5o przeczytaniu mowy od tronu, wniósł minister 
lawarski Fäustle „Niech żyje!“ na cześć cesarza, 
itóre zgromadzenie po trzykroć żywo powtórzyło.

: 5otćm oświadczył książę kanclerz z polecenia Naj
wyższego, w imieniu połączonych rządów, że po
siedzenia parlamentu zostały zagajone, a uczynił to 
wprawdzie trochę późnićj, niż się zwykle dzieje, 
naprawił jednak to opóźnienie dosyć jeszcze 
wcześnie.

Spen. Z tg dodaje, że przy otwarciu parla
mentu nietylko sam cesarz do tego stopnia był 
cierpiącym, iż tego aktu uroczystego nie mógł 
osobiście przedsięwziąć, ale i zastępca jego, książę 
kanclerz, robił wrażenie człowieka ciężko cho
rego. Tak cera jak i rysy jego twarzy nosiły 
piętno dolegliwego cierpienia. Nerwowo poruszał 
się hełm stalowy w jego ręku. Nawet pierś jego 
szeroką zdawało się czytanie krótkićj stosunkowo 
mowy męczyć. Ks. kanclerz spieszył się z nią wi
docznie, nie kładąc nacisku na wybitniejsze ustępy 

O 314 godzinie zostało zagajonćm pierwsze 
posiedzenie przez najstarszego wiekiem członka 
parlamentu, p. Bonina, a przy stole Rady Zwią
zkowćj zasiedli w dość znacznćj liczbie jćj człon
kowie : książę Bismarck, Delbrück, v. Mittnacht 
i t. d. Poseł Bonin uwzględnił kilka podań o urlop 
na krótszy czas na mocy władzy swego urzędowa
nia , a Izba kilka dłuższych, między innemi dwu
tygodniowy urlop swemu prezydentowi z dawniej
szych lat, p. Dr. Simson, który od kilku tygodni 
z powodu cierpienia wątroby obłożnie jest chorym 

Do Franki. J o u r n. donoszą z Kolonii 
że przy fantowaniu ruchomości w pałacu arcybi
skupim dla ściągnięcia sumy 1,400 tal. grzywien 
pokazało się, iż większa część nieruchomości była 
własnością kapituły, którćj ś. p. ksiądz Arcybiskup 
hr. Spiegel testamentem je przekazał. Cały mają
tek ruchomy obecnego ks. Arcybiskupa nie wynosi, 
licząc w to już jego łóżko, ani 500 tal. Ponieważ 
już dnia 4 b. m. otrzymał on świeże wezwanie do 
zapłacenia 600 tal., prawdopodobnie zatćm podzieli 
niebawem ks. Arcybiskup Koloński los ks. Pry
masa hr. Ledóchowskiego.

duchem owych artykułów. Poseł G n e i s t wypowie
dział : „Każdy artykuł konstytucyi jest cząstka europej 
skiej hiatoryi i osłoną narodu od absolutyzmu“; dodaji 
nie przeciwko absolutyzmowi administracyi, lecz przeci 
wko absolutyzmowi prawodawstwa. Twierdzono, że za 
rzucana niezgodność praw majowych z artykułami kon
stytucyi byłaby jedynie wtedy trafną, gdyby prawa ma 
owe były redagowane w tym duchu, jaki ja im przypj. 

sywałem, a który przecież przez 251etnią praktykę rzą
dową uznany został. Genezę i znaczenie artykułów tyci; 
uż panom dawnićj wyjaśniłem; wszystkie te wątpliwo

ści dzisiejszych stronnictw „liberalnych“ istniały już wte
dy, a jednakże ówczesna druga Izba odrzuciła nawet 
wniosek Ammonsa z pierwszćj Izby, podług którego Ko
ścioły regulować mogą wewnętrzne swe sprawy samo, 
dzielnie, wszelkie zewnętrzne zaś jedynie pod dozorem 
państwa, określonym przez prawo. Minister Ladenberg, 
dziś oczywiście okrzyczany za ultramontanina zakaptn- 
rzonego, potwierdził przezemnie podane znaczenie owych . 
artykułów w swych objaśnieniach do nich i przez 25 lat 
praktyka rządowa tego pojmowania się trzymała, nie bę. 
dąe nagabywaną przez żadne stronnictwa: W emancypa. 
cyi Kościoła katolickiego widziano jedynie wypełnienie 
artykułów konstytucyi. Poseł Lasker w dziele swćc ; 
„Znr Verfassnngsgeschichte Preussens“ (Do history,' 
o konstytucyi w Prusach) nad wszelkiemi zażaleniami od 
roku 1850 do 1866 obszernie się rozwodził, a jednakże 
ani jedno zażalenie pod tym względem się tam nie znaj
duje. Prawda, że dziś paribwie Treitschke i Gneist po- 

że w owych artykułach zawarty jest jedynie 
niejasny, niedojrzały owoc z roku 1848; od tego czasu 
liberalni wysli z pieluch. A jednakże pan Lasker orze
ka w dziele swojćm, że brzmienie owych artykułów od
powiada duchowi wolności i że stanowią one koniec dłH- 
gich walk (Mówca odczytuje dłuższy ustęp z pomienio- 
nćj książki Laskera). Dalćj mówią: Jak w ogóle istnieć 
może samodzielność stowarzyszeń religijnych wewnątrz 
państwa? Filizofii tćj wyznawcą był już Hegel, mó
wiąc: „Co rzeczywiście istnieje, jest rozsądnóm“, dedn- 
kując, że państwo jest zarazem reprezentantem Boga; 
konstytueya jednakże nie trzymała się zasad tych tak 
zwanych filozofów dworskich. Pan v. Roenne wypowie
dział również w swojćm prawie państwowćm, że pań
stwo i Kościół są dwoma całkićm przeciwnemi pojęciami, 
dwoma samodzielnemi utworami i że państwo nie ma 
prawa mieszania się do obsadzania posad duchownych, 
ani wyboru sług Kościoła. Takim jest sens i główne 
znaczenie owych artykułów a wbrew temu prawa majo
we dalćj mają być rozprowadzane. W motywach do 
projektu nznpełniająeego--ow;e prawa jest także mowa 
o-wykluczeniu od sprawowania funkcyi duchownych; wy- 
daje mi się podług tego, że wkrótce zakażą odprawiać 
i mszy św.; następuie złożony przez rząd Biskup ma i w 
Kościele nie być‘już Biskupem, a jeszcze dalćj udzielono 
naczelnym prezesom pozwolenia do zabierania majątków 
kościelnych, zezwalając na odbieranie dochodów z pro
bostw, jeżeli nie będą one obsadzonemi w porozumieniu 
władzy kościelnśj z rządem. Jeżeli się chce w ten spo- - 
sób tak wielką instytucyą, jaką jest_ Kościół katolicki, > 
traktować i pomijać, natenczas gdzież należy szukać re- 
wolucyonistów i nieprzyjaciół państwa? Twierdzą ogól
nie, że Kościół dopuścił się nadużyć i wkroczył w atry- 
bneye państwa, rzeczywistych jednakże dowodów na to 
nikt nie przytoczył (Przerywanie i śmiech na lewicy). 
Jeżeli wiecie jakie fakta, toć je przytoczcie! Ja znam 
tylko wypadek ekskomnnikacyi przez Biskupa warmij- 
skiego i tu § 54 Powszechnego Pr.,wa krajowego po o- 
głoszeniu konstytucyi nie ma tego znaczenia, jakie mu 
przypisuje pan minister wyznań. Prócz tego ciągle wspo- 
minanćm bywa Syllabus i dogmat o nieomylności^Papie« 
ża; nie wiem, dla czego państwo nie zaczeka, aż kor 
sekweneye tej zasady, która zresztą i zą czasów łAt-I 
jni istniała w Kościele, jakkolwiek niesformułowana jakc 
dogmat, okażą się mu nieprzyjaznemi. W każdym razie 
JKMość okazywał Ojcu św. swe sympatye i po ogłoszeniu 
owego dogmatu (Poruszenie). Dalćj mówią, że nieprzy
jazne występowanie episkopatu mnsi byćzlamanćm; »je
dnakże episkopat ten okazuje jedynie jak największy 
chrześciańską cierpliwość; poddaje się prawn i znosi 
wszelkie jego skutki; nie wykonuje tylko tego, co prawo 
przeciwko sumieniu przepisuje (Poruszenie). To nazywa
cie rewolucyjnćm; natenczas Luter jest daleko jeszcze 
większym rewolucyonistą, bo się dopuścił nawet pozy
tywnego nieposłuszeństwa wobec państwa. Chcąc znaleść 
jakie poparcie dla waszych zapatrywań się na obowiązek 
posłuszeństwa, powinniście się cofnąć aż do czasów Ka
rola II i Jakoca II angielskiego i filozofii jakiego Hobbe- 
go. Tam się sprawa tak skończyła, że wszelkie stron
nictwa Anglii, torysowie i Wigowie, doszli aż do czynnego 
nieposłuszeństwa. Podług Blnntschli’ego prawo państwa 
nie jest absolutnćm, tak jak i posłuszeństwo nie jest ab- 
solntnćm; jedynie jak daleko sfera państwa sięga; nie- 
zaprzeezenie sfusznem jest proste wypowiedzenie posłu
szeństwa. Chrystus sam jest pod tym względem poucza
jącym przykładem. Absolutne posłuszeństwo przysłu
guje jedynie temu, który jest absolntną prawdą, a zatćm 
Bogn. A podług dawnićj już wam odczytanego rozpo
rządzenia naczelnćj rady koseielnćj (Oberkirchenrath) obo
wiązani są chrześeianfe podług artykułu 16 wyznania 
augsburskiego ślubować zwierzchności posłuszeństwo tyl
ko o tyle, o ile to bez grzechu uczynię mogą. — Wierzę 
mocno, że rząd mniemał początkowo, iż jakkolwiek Bi
skupi zrazu oponować będą przeciwko prawom-polity; 
czno kościelnym, to jednakże nie będą sią chcieli dać 
więzić; prócz tego liczył rząd wiele na nizsze ducho
wieństwo, iż to mu będzie powolne za to, że je rzekomo 
wziął przed wyższćm ‘duchowieństwem w obronę; lecz po
mylił się mocno. Rządzić, to znaczy przewidywać na
przód; kto tego drugiego nie potrafi, nie umie tćż i rzą
dzić. Przy niektórych członkach duchowieństwa można 
się tćż było rzeczywiście spodziewać odszczepieóstwa, bo 
jak 11 apostołów miało niezliczoną liczbę godnych siebie 
następców, toć czemnby i dwunasty, Judasz, nie miał 
znaleść swych naśladowców? I lud katolicki przy dwu
krotnych wyborach określił jasno swe stanowisko do 
owych kwestyi; lecz wy panowie nie chcecie nawet w 
ogromnych mniejszościach ujrzeć prawdziwego objawu 
życzeń narodu. W takim razie lepićjby było, gdybyście 
się od razu pozbyli wszelkićj reprezentacyi konstytucyj- 
nćj; ogłoście dyktaturę 1 nazwijcie to walką o kulturę. 
Czyż jesteśmy jeszcze jednym narodem braci, jakim nas 
Niemców wystawiono przed kilkn latami na transparen
tach? Wszędzie pobudzone namiętności i nieprzyjaźń 
religijna! Powinno to pobudzić do poważnego zastano
wienia się. Któż może twierdzić, że siła namiętności, po
tęga pierwiastkowćj natury w człowieku dadzą się za
wsze pohamować przez naukę katolicką o obowiązku 
człowieka (Poruszenie)? Rząd nie powinien tak silnie li
czyć na ten obowiązek chrześciański. I u nas znajduje 
się wielu ochrzconych pogan, którzy pie n^traszą się 
przed niczćm, a za nami wszystkimi stoją olbrzymie sze
regi, któreby łatwo pójść mogły za przysłowiem: ,Quod 
ferrum non sanat, ignis sanat!“ (Słnehkjcie, słuchajcie!) 
Rząd juz dawno przybył na rozdroże Herkulesa a obec
nemu reprezentantowi władzy państwowśj będzie bardzo 
trudnćm a prawie niepodobnćm powrócić na bity gości
niec; najpiękniejszy pomnik państwa, wolność religijną, 
wywróciliście; jeden wam tylko pozostaje obowiązek: 
upraszać JKMość, ażeby wam dał jak najrychlćj następ
ców (Wesołość, poruszenie).

Poseł Richter (Sangerhausen) zn pra
wem:

I ja chcę kwestyą tę przedmiotowo traktować 
i mam nadzieję, że mi się to lspićj uda, niż memu preo- 
pinantowi. Zamiarem moim było jedynie prosić panów,

Prawu polityczno>hośclelBe.
* Dnia 5 b. m. odbyły się pierwsze obrady 

w plenum pruskićj Izby poselskićj nad deklaracyą 
i uzupełnieniem prawa z dnia 11 maja 1873 roku 
o wykształceniu i ustanawianiu duchownych. Do 
głosu zgłosiło się 13 mówców, i to za prawem 
posłowie Richter (Sangerhausen), W eh ren 
pfennig, Haenel i Sachse; przeciwko pra 
wu: posłowie Reichensperger, Baudri, Pe 
ters, Lieber, Windthorst (z Meppen), ksiądz 
doktor Respądek, v. Gerlach, ksiądz doktor 
Jażdżewski i Thokarski.

Pierwszy zabrał głos poseł Reichensper
ger przeciwko prawu:

Dwa nowe projekty do praw potwierdzają słowa 
poety, że złe rodzić zawsze musi złe. Zamiast tak wielu 
paragrafów do prawa postawić należało jeden: W Pru 
sach katolickiego Kościoła się nie nznaje. Nie będę wy
woływał w sposób, do jakiego mnie prawa te Upowa
żniają, gniewu i oburzenia ludności katolickićj, przeci
wnie zimno i jasno przemawiać będę, ponieważ jestem 
przekonany o ostatecznćm zwycięstwie sprawiedliwości 
w innym bowiem razie Prusy zdążałyby, mojćm zdaniem 
do wewnętrzńego npadkn (Żywe przerywania z lewicy). 
Wy, panowie, nie macie, co prawda, pojęcia o znaczeniu 
moralnych i obyczajowych sił kraju (Wielkie oburzenie 
na lewicy. Marszałek zwraca uwagę mówcy na to, że 
przyrzekł mówić spokojnie i bez namiętności a powyższe 
zdanie przekracza przeciwko temu). System, ciągłych 
przerywać już przy rozpoczęciu musi koniecznie mówcę 
wprowadzić w pewne rozdrażnienie; powiem przeto,, ż< 
zbywa panom na pojmowaniu chrześciańskich zadań ¡ za
patrywań się Kościoła katolickiego. Przed ogłoszeniem 
praw majowych oświadczyli Biskupi w Prusach, że ze 
swćj strony nie przyznają państwu prawa do podobnych 
wkroczeń w administracyą Kościoła; nie zważano tak na 
to, jak i na opór w łonie reprezentacył narodu. Mini
ster wyznań, który przy obejmowaniu swego urzędu po 
łożył głównie przycisk na swój charakter jako jurysty, 
uważał do wydania owych praw zmianę konstytucyi za 
niepotrzebną; większość tćj Izby nie podzielała tego ju
rysty cznego'zapatrywania i przystąpiła do,zmiany, wszy
stkim tak znienawidzonych artykułów 15 i 18; nie ska
sowano ich jednakże po prostu, lecz poczyniono do nich 
dodatki, które całkićm są sprzeczne a pierwiastkowym

ażebyście załatwili w plenum Izby ten krótki a prosty pro
jekt do prawa, o którym zresztą pan preopinant nic nie 
powiedział, trzymając się wyłącznie przeszłości. Nie 
wzmiankował zgoła nic, co go w prawach majowych tak 
rozgorączkowało, ie się posunął aż do gróźb, do tak 
strasznych obrazów o npadkn, na jakie państwo niewąt-

Jliwie jest wystawione. Ubolewam, że preopinant ma tak 
ywą fantaayą, ii aa każdym razem od rzeczy odstępować

DodofeA,
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musi. Prawo z roku zeszłego postanawia, ażeby władze 
duchowne zawiadamiały naezelnych prezesów o kandydacie, 
któremu chcą powierzyć jakikolwiek urząd duchowny. Obo
wiązek ten dopełoiany dotąd bywa w kościele protestan
ckim, a nawet, o ile wiem, i w katolickiéj Bawary i. Tam pa
tent instalacyjny dla każdego duchownego katolickiego roz
poczyna się słowami: „Naj. Pan raczył zezwolić, że ten 
a ten zamianowany został na ten a ten urząd.“ Stan ten 
wprowadziliśmy po prostu i u nas. I to panapreopinanta 
spowodowało do tak gwałtownych deklamacyi. Chciałbym 
się go zapytać, czy prawa majowe w Prusach nie pow
stały na legalnćj drodze ? Czy się dziś nie znajdujemy na 
podstawie prawnéj artykułów 15 i 18 konstytucyi, jak te 
po zmianie ich brzmią? Jeżeli tak rzeczywiście jest, to 
nie wiem, czego mówca się domaga, chyba że mu się 
owe prawa w obecnćj formie nie podobają. Podczas ob
rad nad dziś obowięzującemi prawami kościelno - polity- 
cznemi ^sądzono w ościennych . krajach, że za daleko 
idziemy, dziś pochwala nas wolna Anglia a nawet i ka
tolicka Austrya idzie w nasze ślady. Czyż w państwie 
tém bez rokowania z Rzymem nie zerwano konkordatu? 
Czy tam katolicki rząd nie wydał praw, które jeszcze do- 
nioślejszemi są od naszych praw majowych? Przekonajoie 
się zatóm, że konieczność podobnych praw musi mieć 
głębszy powód, niż to pan preopinant w swoim wywo
dzie przyznawał. W obec wywodów poprzedzającego 
mówcy o Lutrze przpomnieć jestem zmuszony, że dogmat 
o nieomylności Papieża przed rokiem 1620, w którym to 
czasie Jezuici potęgę swą rozwijać zaczęli, wcale jeszcze 
w żadnym dokumencie nie był zdefiniowanym. Przeciwko 
nam wypowiedział pan preopinant mniemanie, że my nie 
pojmujemy moralnych sił kraju. Sądzę, że kto coś podo
bnego wypowiada, naraża się sam na niebezpieczeństwo, 
iż wykracza przeciwko moralności. Luter g wcale ¿nie 
był rewolucyonistą, bo pretestanckim książętom 
powiedział, iż im nie wolno wypowiadać posłuszeń* 
stwa cesarzowi. Nie był on pod tym względem po
litykiem, ale mężem posiadającym apostolską cierpliwość. 
Papież zaraz od początku utworzenia się cesarstwa nie« 
miecklego był przeciwko niemu uprzedzony. — W końcu 
odczytuje mówca kilka zdań z listu apostolskiego w roku 
59 Czy tóż 60 napisanego do Rzymian i wypowiada, że 
katoliccy Biskupi powinni sobie przedewszystkiém spamię
tać następujący ustęp: „Każdy poddanym jest zwierzch
ności, która ma nad nim władzę. Zwierzchność bowiem nie 
ma miecza napróżno.“ Panowie, my jesteśmy zdecydowa
nymi wcisnąć zwierzchności miecz w rękę, tak silnie i taki 
ostry, żeby kto w Prusach, choćby w ornacie, rozpocznie 
rewolucyą, mieczem tym był dosięgniętym (Oklaski)!

Po przemówieniu tych dwóch posłów zam
knięto, jak zwykle, rozprawy i postanowiono w 
imienném głosowaniu, jak to już wczoraj donosili
śmy, 190 głosami przeciwko 177 nie odsyłać pro
jektu do prawa, mającego uzupełnić rozporządze
nia zeszłoroczne kościelno-polityczne, do osobnćj 
komisyi, alé załatwić się z nim na krótkićm topo
rzysku w plenum izby.

* Wiedeń, 3 lutego. [Neue fr.Presse 
o uwięzieniu Arcybiskupa hr. Ledó
chowskiego]. O uwięzieniu Najprzewielebniej- 
szego księdza Prymasa w¿ Poznaniu, donosząc 
Neue fr.ÿrresse, następujące do tego dodaje 
uwagi:

Wiadomość o dokonanóm dziś z rana uwięzieniu 
Arcybiskupa Ledóchowskiego nader doniosłe ma znacze
nie, jest to bowiem, że użyjemy tu wyrażenia niedawnego 
Nordd. Allg. Z tg, przejście z „walki tyralierskiéj“ do 
głównej bitwy. Rząd pruski tak długo powodował się 
powolnością, która dawniej nawet przysłowiem była, 
względem oporności poznańskiego Książęcia Kościoła, że 
w końcu zuikać się zdawała już nadzieja w spełnienie 
stanowczego przykładu dla opornego episkopatu. Im 
bardzićj atoli rząd okazywał swą słabość, tém wiecej też 
„ultramontanom“ rosły rogi. Uwięzienie hrabiego“ Ledó
chowskiego pouczy ich obecnie pod względem tego, ctego 
ze strony rządu spodziewać się mogą i uczyniliby bardzo 
dobrze, żeby na praktyczną wskazówkę tę zwrócili uwa
gę, gdyż — ce n’est que le premier pas qui coûte ! Je
szcze nam nic o tém nie wiadomo jak poznańska ludność 
polska w obec tego faktu się zachowała. Uwięzienie hr. 
Ledóchowskiego odbyto się wśród największój ciszy 
w godzinach rannych prawdopodobnie dla tego, aby za-
Íiobiedz zbiegowisku i demonstracjom ludności. Kiedy 
udność dowiedziała się o tém, co zaszło, hr. Ledócho- 

wski znajdował się jużw bliskości przeznaczonego mu¡ miej
sca pobytu, więzienia w Frankfurcie n. 0. Zarząd po- 
znaóskléj kapituły katedralnej przechodzi odtąd eo ipso 
w ręce księdza Biskupa sufragana Janiszewskiego, który 
przeoieżnie mniej niż dotychczasowy przełożony jego uwa
żać zapewne będzie za misyą swą opieranie się przeciw 
prawom państwowym.

* Paryż, 4 lutego. [Sprawy bieżące.—
Personalia.] Skrajna prawica zamierza, jak do
nosi Figaro, tylko pod tym warunkiem popierać 
gabinet księcia de Broglie, jeżli obiedwie teki, 
które na dniu 19 listopada odebrane t zostały pa
nom Ernoul i de la Bouillerie, oddane jćj będą do 
dalszéj dyspozycyi, i jeżli w rozporządzeniach urzę
dowych opuszczonym będzie nadal tytuł „prezy
dent rzeczypospolitéj.“ Lewica iùterpelacyi swéj 
w sprawie nominacyi merów nie zrzekła się.

Mianowany wczoraj świeżo merem wersal
skim pan Hunebelle oraz obadwaj jego adjunkci 
podali się dziś już do dymisyi, ponieważ nie po
dejmują się stawić czoła wielkiemu rozdrażnieniu 
wywołanemu tamże w skutek złożenia z urzędu 
pana Rameau. Journal officiel ogłasza dziś 
nominacye 70 merów i 117 adjunktów. Do złożo
nych z urzędu merów należy także deputowany 
Fourcand, były mer miasta Bordeaux, umiarko
wany republikanin.

Minister wyznań, pan Fourtou, oddał do dy
spozycyi biskupa Mermillod salę konserwatoryum 
muzycznego. Na sali téj odbędzie się koncert na 
korzyść uczniów katolickich w Genewie.
, Jenerał Pourcet zamierza podobno z przy
czyny przeniesienia swego na podrzędne dowództwo 
do Bayonne podać się do dymisyi.

Siostrzeniec słynnego Dantona znaleziony zo
stał dzisiejszćj nocy na pół zmarznięty w Paryżu, 
jest to starzec 74 letni, który nie ma przytułku 
i był bardzo bliskim głodowćj śmierci.

Jeńcy hiszpańscy oczekiwani są w tym jeszcze 
tygodniu w Marsylii. Internowani oni będą w po
bliskim miasta tego zamku If.

* [Kardynał C a p a 11 i.] Kar
dynał Capalti miał drugi atak apopleksyi i po 
ludzku nie ma żadnćj nadziei, żeby uratować tego 
zdolnego i zasłużonego purparatą. Dzienniki

rzymskie donoszą, że kardynał przy tym drugim 
ataku stracił mowę i że choć przyszedł do siebie, 
mowa nie wraca.

* Carogród. [Sprawa Ormiańska.] 
Sprawa ormiańska w Carogrodzie przybiera lepszy 
kierunek. Jak wiadomo, Wysoka Porta pod naci
skiem Rosyi i w skutek rozlicznych bałamutnych 
wpływów, które wobec bierności ambasady fran- 
cuzkićj miały wolne pole do działania, przechyliła 
się była Zrazu na stronę apostatów ormiańskich, 
usiłujących schizmę uczynić, a przez Rzym wyklę
tych i prawego patryarchę Msgr. Hassun na wy
gnanie wysłała; powoli jednak otworzyły się mini
strom otomańskim oczy i przekonano się, że dzi
siejszy kardynał Franchi, w ciągu misyi swojćj do 
stolicy Turęyi, prawdziwie stan rzeczy wykładał 
i słusznych przestróg udzielał. Teraz wiadomo, iż 
rząd chce, aby nowi schizmatycy, którzy sobie 
przywłaszczyli zakłady i majątek Ormian katolików, 
powrócili im wszystko. Nie obejdzie się przecież 
bez ciężkićj walki. W tych ostatnich czasach 
neo-schizmatycy wysłali do Wysokićj Porty depu- 
tacyą, złożoną z 25 księży apostatów i ż trzech 
biskupów, z których dwóch świętokradzko święce
nia biskupie otrzymało, aby napierać o odrzucenie 
przełożeń, jakie zaniósł do rządu Msgr. Azarian, 
wikaryusz i zastępca patryarchy Hassuna. Ci 28 
apostatów stanowią jądro schizmy, uznającćj za 
swego naczelnika ks. Kupeliana. Wszystkich schiz- 
matyków jest około 1000 a między nimi więcej 
jeszcze ateuszów niż heretyków.

Zanim deputacya udała się do rządu, szukała 
poparcia u wszystkich ambasadorów zagranicznych. 
Jak zaręczają, najwięcćj, otuchy znalazła w legacyi 
pruskiój. Mimo to deputacyi nie przyjęto.

We Włoszech Ormianin Malachiasz broni 
po dziennikach sprawy neoschizmatyków.

Piszą do Journal de Florence, że wiel
ki wezyr kazał powiedzieć neoschizmatykom, iż 
rząd znudzony jest ich intrygami i że widzi, że 
Ormianie katolicy mają słuszaość. „Tamci, były jego 
słowa, trwają w jedności z Papieżem, a to jest 
warunek konieczny ich religii; wyście władzę pa- 
piezką odrzucili, nie macie więc prawa zwać się 
katolikami i narzucać się wyznaniu, które was wy
kluczyło ze swego łona.“

Katoliccy Ormianie przesłali na Nowy Rok 
wygnanemu patryars?e swemu do Rzymu bardzo 
kosztowny pierścień biskupi z napisem Pastor 
bonus. Msgr. Hassun podziękował im serdecznym 
listem, w którym obiecuje, że pierścień przekaże 
swoim następcom, aby im przypomniał prześlado
wanie XIX wieku i Vartanów i Varsaków czasów 
dzisiejszych (w V wieku za czasów ucisku perskie
go Varsak zdradził sprawę Ormian a Vartan 
utrzymał ich na drodze prawowierności), by pod
nieść ich odwagę i do wytrwania zachęcić.

* Hialogród serbski. [Sprawy 
bułgarsko-serbskie. — List otwarty 
do Marinowicza.] Narodowość bułgarska 
poniosła świeżo bolesny cios od tureckićj cenzury 
przez zabronienie wydawanego w Carogrodzie dzien
nika Prawo, który, po ustaniu w ten sam sposób 
dawniejszych pism peryodycznych Macedonia 
i Turcy a, był jedynym w stolicy państwa tćj 
narodowości organem. Pobudka rzeczywista za
bronienia nie łatwo daje się odgadnąć; bezpośre
dnim zaś powodem był niżój mieszczący się list 
otwarty do p. Marinowicza, prezesa ministeryum 
księstwa serbskiego pod datą 1 grudnia v. s. z Ca- 
rogrodu wystosowany od dwóch stowarzyszeń na- 
rodowo-bułgarskich, z których jedno nosi nazwę 
Towarzystwa Bułgarsko-Macedońskiego, drugie Buł
garskiego Bractwa Dobroczynności w celach oświaty. 
Dla zrozumienia zaś tego adresu potrzeba przyto
czyć pewne wyjaśniające okoliczności.

Wiadoma rzecz, iż niezależne dziś prawie 
całkićm Księstwo Serbskie, przewyższając tak mo
ralnie i umysłowo jako tóż materyalnie wszystkie 
inne do koła współplemienne kraje, poniekąd uważa 
się za rodzaj Piemontu na Bałkańskim Półwyspie: 
to jest za środek krystalizacyjny, do którego wszy
stkie te współplemienne ludy, pod tureckióm dziś 
i austryackićm panowaniem będące, prędzćj czy 
później przystać mają. Nic tóż dziwnego, że się 
ta idea łatwo między temi ludami szerzyła, z wy
jątkiem atoli Czarnogóry i jój książęcego domu 
Petrowiczów, gdzie także roszczenia do hegemonii 
południowo-słowiańskiój okazywano i z Serbią pod 
tym względem współzawodniczono, starając się 
energicznie zyskać wpływ i uznanie starszeństwa 
w sąsiedniój Hercegowinie i nad Skutarskićm je
ziorem. Z konieczności i dla miłego pokoju zno
siła Serbia to współzawodnictwo; istniał co do tego 
między nią i Czarnogórzem jakby pakt domyślny, 
jeżeli nie wyraźny, i w południowój dopiero stronie 
Bośni właściwćj, nad rzeką Dryną, w Pryzrendzkim 
okręgu spotykała się obustronna propaganda.

Ale naturalnie, że środki tój propagandy po 
obu stronach jednakowe być nie mogły. Kasa 
Czarnogórskich władzców była po wszystkie czasy 
arcy-niezasobna; o wpływach więc za pomocą pie
niędzy nigdy tam mowy być nie mogło. Za to 
obfitowało Czarnogórze w dzielnych mołojców, 
zawsze gotowych do rzucenia się obces na Turka; 
tak iż były chwile, kiedy Hercegowina już bliskiego 
spodziewała się wyswobodzenia. Całym jednak na
bytkiem Czarnogórza jest jak dotąd mały kawałek 
terytoryum równie małój wartości; posiadanie zaś 
urodzajnych przestrzeni ziemi nad Narentą, jako 
tóż poźądanój przystani nad Adryatykiem, do bło
gich tylko życzeń należy.

Obszerniejsza nierównie i ludniejsza a do 
tego w daleko korzystniejszych warunkach znajdu
jąca się Serbia uważała się od pierwszych chwil

wyzwolenia za jedyną w przyszłości dziedziczkę 
Wielkoserbii, takiój, nad jaką niegdyś w wieku XIV 
potężny car Duszan panował. Politycy Księstwa 
z przykładną jednak oględnością do ziszczenia tych 
wielkich przeznaczeń dążyli; nie myśleli oni bynaj- 
mniój stawiać raz wraz na kartę, jak Czarnogórcy, 
istnienie kraju własnego, i samemu orężowi przed
wcześnie sprawę ujarzmionych braci powierzać. 
Nie zaniedbując bynajmniej wytwarzania i wzma
gania porządnej siły wojskowój, starali się oni 
głównie o materyalne i moralne Księstwa wzrasta
nie i zmężnienie, a obok tego zażywając dyploma- 
tycznój sztuki, usiłowali wyzyskiwać na jego poży
tek przeciwieństwa interesów między mocarstwami 
zachodzące, jako tóż każde trudniejsze Wielkiój 
Porty położenie, i temi sposobami do swojego celu 
się zbliżać.

Zdawało się, że i niedawny prezes ministeryum 
białogrodzkiego, p. Risticz, wyćwiczony w wielkiój 
szkole dyplomacyi, jaką jest Carogród, gdzie dosyć 
długo urząd Kapu-Kihaja, t. j. agenta i przedsta
wiciela Serbii sprawował, potrafi iść torem prze
biegłego Garaszanina lub ksiącia Michała, i bez 
rozlewu krwi podobne jak tamci dla Księstwa zy
skiwać ustępstwa. Lecz jako naczelnik rządu nie 
ziścił on tych nadziei. Rzucał się naraz do wielu 
rzeczy; w różnych stronach jednocześnie pragnął 
korzyści osiągać; przez co wbrew oczekiwaniu 
i rachubom niechęci tylko różnostronne przeciw 
sobie wywołał i wszędzie sprawę kraju popsuł.

Jednóm ze świadectw błędnój jego polityki 
jest właśnie wspomniany list otwarty Bułgarów, 
w dzienniku Prawo ogłoszony. Okazuje się 
z niego, że czego nie tykali jego poprzednicy, 
choć gorliwi serbskiój idei szerzyciele, tego pan 
Risticź nierozważnie i niefortunnie próbował: mia
nowicie rozciągnięcia hegemonii serbskiój nad Buł
garami, których ani wspólność języka, ani wspól
ność tradycyi dziejowych z Serbami nie łączy. 
Miasto zjednać sobie sprzymierzeńców, wyzwał on 
niespodziewany antagonizm, mogący w danym ra
zie bardzo dotkliwie plany serbskie pokrzyżować, 
a tćm smutniejszy, że wskrzesza między pokre
wnemi plemionami odwiecznych waśni wspomnienia.

Wspomniony adres bułgarski brzmi jak na
stępuje:

Do pana Jana Marinowicza, prezesa ministeryum 
i ministra spraw zagranicznych Serbii.

Fanie Ministrze! Ze szczególnym zadowoleniem 
i radością powitaliśmy objęcie przez Was władzy w księ-» 
stwie pokrewnego nam ludu. Pobudką tych naszych ży
czliwych dla wysoce szanownój osoby Waszój uczuć jest 
szlachetny i bezstronny Wasz sposób myślenia eo do wszy
stkich tak wewnętrznych jak i zewnętrznych kwestyi, kraj 
Was« obchodzących; wiadomość bowiem o zscnych inten
cjach i dążnościach Waszych przekroczyła granice Księ
stwa i szeroko się po świecie rozeszła. Żywo pragniemy 
jak najszybszych postępów we współplemiennym nam i są
siednim narodzie, którego losy Waszym są na teraz rękom 
powierzone.

Czego jednak przedewszystkióm najżywiój pragniemy, 
to położenia końca wzburzeniu, jakie się w serbskich 
i bułgarskich wszczęło umysłach, i powrotu szczerój obu
stronnej sympatyi, tak niespodzianie przez zaślepienie 
i niepatryotyczną politykę poprzedników Waszych zakłóco
nej. Nie może Wam być niewiadomem, jaki ich duch 
opanował i w ich urzędowych i kazywal się krokach; jaką 
nienawiść przeciw imieniu i mowie hułgarskićj wzniecali, 
i posiadania nawet świętój ziemi naśzej zaprzeczyć nam 
chcieli. Wiadomo Wam też być musi, Panie Ministrze, 
że ci poprzednicy Wasi urządzili sobie byli propagandę 
przez ludzi podobnego sposobu myślenia, w celu nurtowa
nia pośród ludności naszego kraju rodzinnego, siania nie
zgody po wsiach i po miastach, zawracania głów nieoświe- 
conych i szerzenia demoralizacji w naszej ojczyźnie.

Wysłańcy, dzikiego pełni fanatyzmu i niepojętą ku 
nam przejęci nienawiścią, rozbiegali się z Księstwa po 
kraju naszym z licznemi ładunkami serbskich książek, 
i zaczęli przeciw naszym intrygować nauczycielom. Obie
cywali oni małoświadomemu rzeczy ludowi bezpłatną naukę 
i wszelkie do niój środki w serbskim języku. Kobiety 
także z Księstwa przybyłe, jako nauczycielki przedstawia
jąc się, usiłowały również olśnić łatwowierność ziomków 
naszych, z pomocą przeróżnych wpływów szkoły z serb- 
skićm nauczaniem zakładać i bezpłatnie w nich naukę 
udzielać.

Najbardziej nas jednak oburzyła ustawiczna w tych 
intrygach serbskich emisaryuszów wspólność z Grekami; 
sprzymierzenie się synów pokrewnego nam Indu z zaklę
tym wrogiem słowiańszczyzny: — objaw, którego żadną 
miarą wytłómaczyć sobie nie umiemy.

Niejednokrotnie protestował już nasz naród głosami 
swego dziennikarstwa przeciw powyżej zaznaczonym nie
uczciwym knowaniom, przeciw oburzającemu plamieniu jego 
czci i imienia. Nieraz też zadawaliśmy sobie pytanie — 
na. jakiej historycznój czy narodowo - prawaój podstawie 
opierają się serbskiój propagandy roszczenia? A dalćj za
pytywaliśmy — jaką to wyrządzili Bułgarowie szkodę albo 
krzywdę Serbom, że nas tak głęboko i zawzięcie nienawi
dzą i prześladują? Na wszystkie te refleksye nasze otrzy
mywaliśmy cyniczne tylko odpowiedzi, obok nowych mio
tane pokrzywdzeń i intryg.

A pomimo to nie wyrzekamy się jeszcze nadziei, że 
dobre pożyeie sąsiedzkie między pokrewnemi Serbów i Buł
garów ludami, powrócić może. Niezachwianóm i szczeróm 
jest pragnienie nasze, aby nie został zakłóconym pięciu- 
wiekowy pokój, który po starodawnych naszych, do historyi 
już dziś należących zatargach przetrwał, i ażeby się nowa 
tych zatargów nie rozpoczęła epoka.

Korzystając z chwili npadku poprzedniego w Serbii 
ministeryum, które przedział między bratniemi narodami 
rozszerzyć chciało, z chwili, w której na czele serbskiego 
rządu stanął mąż mało do swych poprzedników podobny, 
— zwracamy się do Was i w imienin wszystkiego ludu 
bułgarskiego Was prosimy, abyście zwrócili uwagę na nie
prawy całkićm charakter owej serbskiój propagandy, która 
grunt nasz rodzinny podkopuje i położyli koniec jój robo
tom, jnż dziś nieskończenie złe wydającym następstwa, 
a gorszemi daleko w przyszłości brzemiennym. Zalecamy 
Wam największe niedowierzanie podszeptom tych ludzi 
bezdusznych, co poprzedni rząd otaczali, a co choć nie
stety z imienia do ¡naszego liczą się narodu, dalecy są 
wszelako od wyrażenia rzeczywiście ożywiających go uczuć. 
Nie wierzcie, ażeby istniał choć jeden prawy Bułgar, mo
gący być obojętnym w obec faktów ciężkićj niesprawie
dliwości , jakie się przeciw naszemu ludowi na ziemi jego 
spełniają.

Sumienie nasze jest czyste; a w znpełnój szczerości 
i uznaniu szlachetnego umysłu Waszego, wyłożyliśmy Wam 
istną i nieokraszoną prawdę. Tuszymy tćż sobie panie 
Ministrze, że zwalczać będziesz nieprzyjazne nam roszcze
nia, które na nieszczęście i w urzędowych serbskich sfe
rach zwolenników swoich znajdują.

Wykonywanie praw
liońeielno-politycaKiiycłi,

* Przedwczoraj w Gnieźnie przysłano do 
JWX. kanonika Woj Ciechowskiego, który 
zastępuje chorego ofieyała i w tym charakterze 
został skazany na 200 tal. grzywien, aby zafanto- 
wać jego ruchomości. Zabrano nieco mebli , futro 
niedźwiedzie i przeszło 100 butelek wina, co pra
wdopodobnie wystarczy na pokrycie wyrzeczonej 
kary pienigżnćj.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Wiedeń, 6 lutego. Presse zamie

szcza telegram z Carogrodu, który donosi; że 
książę Izzediu niebezpiecznie zachorował na 
szkarlatynę.

Bruksela, 6 lutego. Jak słychać, mi
nister spraw wewnętrznych zaniechał zamiaru 
podania się do dymisyi.

Londyn, 6 lutego. Baron Meyer Ro- 
tszyld umarł. — Konserwatyści zyskali w par
lamencie 2 krzesła w Westminster 1 zaś 
w Tower; w City wybrano dziś 3 konserwaty
stów. — W Irlandyi odbyło się dziś 35 wy
borów do parlamentu i to 13 konserwaty
stów, 6 liberałów i 16 kandydatów stronni
ctwa Homerul; większość parlamentarna we
dług dotychczas wiadomych rezultatów będzie 
zapewne konserwatywną.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Mowa Żałobna na pogrzebie śp. Seweryuo- 

w ó j hr. M i e 1 i y ń a k i ó j miana w kościele parafial
nym w Miłosławiu na dniu 16 stycznia 1874 r. przez ks. 
Floryana Stablewskiego, doktora św. teologii, 
proboszcza we Wrześni, wyszła z druku w komisie księ
garni Jana Konst. Źnpańskiego, czcionkami M. 
Marksa w Poznaniu. Mowa ta, którą autor poświęca 
pani Edwardowój hr. Ponińskiój a Wraesni, 
jako „sercem blizkićj, przyjaciółce i czcicielce Cnót śp. 
hr. Sewerynowćj,“ odznacza się rzadką podniosłoścłą my
śli i poprawnością stylu przy nader starannćm i ozdo- 
bnćm wydania. Polecamy ją aatóm naszym czytel
nikom.

* Promotor nabożeństwa do iw. Józefa i Przena]- 
świętszój Rodzluy, zeszyt IV za rok 1873, zawiera: 1. Cu
downy obraz św. Józefa w kollegiaoie Kaliskiój. 2. 'La
ski otrzymane za przyczyną św. Józefa w naszyeh stro
nach. 3. Stabat Matar przy żłóbka Bethleemskim (wiersz.) 
4. Sw. Józef patronem Kościoła św. 5. Sw. Alfons Si- 
gnori a św. Józef. 6. Pius IX szczególny eaeiciel N. 
Serca Jezusowego. 7. Kwiateczki duchowne. — Prenu
merata na cały rocznik ze a teściu zaazytów złożony 
tylko 12 sgr. Wychodzi te pismo u J. B. Langiego 
w Gnieźnie i liczy jnż czwarty rok istnienia.

* Ziemianina No. 6 wyszedł z druku i zawiera: 
Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych 
w W. Ks. Poznańskióm. — Przyczyny chorób zwierząt. 
(Ciąg dalszy). — O grochu. — Wiadomości handloWe. — 
Dział pytań i odpowiedzi. — Korespondencja Redakcji.
— Jarmarki. — Ogłoszenia. — W odcinku: Gospodarstwo 
w Prospere.

* Przeglądu Lwowskiego poszyt trzeci na rok 1874 
zawiera: Żyd — jego wiara, moralność i jego dążności.
— Historya Kasaty Żakonn Jezuitów i jego zachowanie 
na Białój Rusi (c. d ) przez autora Czy Jezuici zgubili 
Polskę? — Studya klasyczne i tragedye Eschylosa dra 
Węclewskiego przez dra Samolewicza. — Mowa Hermana 
posła ze Styryi, miana w Radzie państwa. — Wybory 
w Poznańskióm — Dzienniki — Duchowieństwo. — Ko
respondencja z Poznania. —- Przegląd polityczny: Walka 
z Kościołem w Prusiech, Francyi i Austryi. — Kronika: 
Projekt do tak nazwanych praw wyznaniowych. Jeszcze 
o Antitezie Tygodnika Katolickiego. L’Uńi- 
vers i Książę Biskup wrocławski. Ze Lwowa: Zakoń
czenie sporu daniem sobie listów żelaznych — Wiek 
świętego Bernarda — Dr. A. Kremer prezes Warowni 
Krzyża — Tygodnik Katolicki.

Telegram giełdowy Kuryera Po
znańskiego.

Beriin dnia 7 Lutego 1874 (Kursa końcowe)
Not. 8 Not. «

74 
25

8

Nadreńs. kolej. 186% 
Kol.-min. kolój 139 % 
Leod. Limbnrg! 23% 
Szwajc kolój. 41% 
March-Pozn 46% 
Ans. ak. kred. 139] 
dito banknoty 89 
Beri bank weks 52| 
Wr. Disconto. 80%

136% Ostd. Bauk. 74%
138% dito Prod Bank 27

231 PozWechslb. 8
41% Akcye Teluia. —
46% Dormnn. Unia ł4%

139% Immobilien 95
88% Siidend. 23
52% Laurahütte 1671
79%

74%
95%
23

167*

Berlin, dnia 7 Lutego 1874. (Kursa końcowe.)
Not 6 No. 6

Pszenica. słab.
Lis.-Gru. 
Styczeń 
Kw-Maj 

żyto spok 
Kw.-Maj 
Maj.-Czer 
Czer i Lip 

Olej rzepio.słab. 
Luty 
Kw.-Maj. 
Sier.iWrz. 

Okowita słab. 
Kw. Maj 
Czer.Lip. 
ier.Wrz 

Oweis słab. 
Kw.Maj

(.Szczecin dnia 7 Lutego
Not. 6

86$

62%
61%
61

20

22

57%

Wypow żyta. 100
— Wypow okow. 50000
— Kapitały: stale.
86% Galicyany 102%

Pr. pap. państ. 92
62% Poz.n.4 %lis.z 93
62% Poz. listy rent. 96
61% Kolój państw 194%

Lomoardy 93%
3 191 Aus. los 1860 94

20A Włochy 59%
1 21% Amerykany 99%

Turki 38%
7 22 10 7%%Rumuń.. 42
5 22 25 Pol. lik. list, za 68
0 23 7 Rosyjsk. noty 92%

Srb.austr. ren. 65%
ś 57ł

1874. (Kursa końcowe.)

Pszenioa stale
Styczeń.
Na Wiosnę. 
Czer.Lip.

Zyto: stale 
¡.Styczeń.
Na Wiosnę. 
Maj.-Czer.

Olej rzepi niezm,

86
85%

60%
60
57%

Styczeń. 18%
— Na Wiosnę 19%
861
Rfi Na Jiesień. 20%
ou

Okowita stale
61 W miejscu 21A
601
57%

Stycz.-Lut.
Na Wiosnę.

21%
22%

Maj.»Czer, , 22%
22f
20%

Kot. 6 
18 
19
20%



§

ROZMAITOŚCI.
* Ponętne propozycye. Znany dzierżawca domu 

gry w Badeu-Badenie zrobił rządowi francuzkiemu na
stępujące propozycye: 1. Podejmuje się odbudować swoim 
kosztem gmach opery w Paryżu. 2. Przez 15 lat bez 
żadnśi subwencyi prowadzić na własny rachunek operę, 
która pobierała dotąd od rządu 800,000 fr. rocznśj sub» 
wencyi. Za to żąda tylko, aby mu rząd pozwolił w trzech 
miejscach, to jest w Aix, w Sabaudyi, Biarritz i Bou- 
logne, albo wreszeie w innych miejscach urządzić salony 
konwersacyjne czyli domy gry na podobny sposób jak 

urządzbyły zonę w Baden-Badenie.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 7 lutego.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Kraszewski 
z Turkowa, Jasieński z Dzierzyzny, Łehiński 
z Bydgoszczy: Romanowski z Warszawy, Demby 
z Zabikowa, Chmielnicki z Kr. Polskiego, Szuman

STERNRA1 HOTEL EUROPEJSKI. Szamb, hr. Gó- 
rzeński z Smiełowa, Wągłowski z Kalisza, Glu- 
ciński z Zambrowa, Kaźmierski. z familią z War
szawy, Moszczeński z Kr. Polskiego.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Czarnecki z Gogolewa, Boldt 
z Kaźmierza. ' , „ ,

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Baarth z Modrzą, 
Lange z W. Rybna. . .

HOTEL P YRYSKI. Berezowski z Krzyzowmk, Siewie= 
cki z Kalisza, Morawski z Kr. Polskiego. Leuszner

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Laskowski z Polityki, 
Gładysz z Pierzchną, Koperski z Winnójgóry,

Na Walne Zebranie Człon
ków Towarzystwa Pomocy Na- 
ukowćj imienia Karóla Marcin
kowskiego, które się odbędzie 
w cKwartefe, dnia 12 
lutemu o godzinie 4 na wiel- 
kićj sali Bazarowej, zaprasza 
uprzejmie Członków i chęć 
przystąpienia do Towarzystwa 
mających (198)
Dyrebcja Towariys, 
Pom. Nauk. Imienia Ka
róla Marcinkowskiego.

z żoną z Zielińca, Moszczeńska 
z Tarnowa, Brukwicki z Modrzewice, Grolski 
z Szczodrykowa, Budzyński z Tulec, Rejkowski 
z Sobiesiernia, Koperska z Stempooina, Nowicka 
z Berlina, Raczyński z Hamburga, Rakowski 
z Miłosławia, Stark z synem i Michalski z Mo
gilna.

TILSNERA HOTEL GARNI. Skrzydlewski z Ocieszyna, 
Stawska z Warszawy, Sawicki z Królestwa Pol» 
skiego.

oryt
Ta

Na giełdzie dzisiejszéj nie zawierano żadnych in
teresów.

W MAKA. Poznań, 7 lutego. Pszenna Nr. 0 
i 1 6’/,—63/« ‘tal., rżana No. 0 i I 5’/,—5’A, tal. za 50 
kil. bez akcyzy.

Dla wszystkich chorych siła i zdrowie 
bez medycyny i kosztów. 

„Bevaiesciére du Barry w Londynie'4
Przy wszystkich chorobach okazuje się skutecznym 

od medycyny i bez kosztów wyśmienity pokarm lec czy 
Revalesciére du Barry z Londynu, który u dorosłych

Petrolenm
Ima salonowe poleca najtaniéj en gros 
et en détail

R. Barcikowski ✓
[250J w Bazarze.

W niedzielę dnia 8 lute«» 1874

Wielki Koncert
na sali „Feldscliloss.1

(.264)

__ „ No 8—10
są natychmiast lub od 1 kwietnia r. b. 
dó wynajęcia (.254)
1 mieszkanie parterowe. _ 

próżny plae do zaprzęgów 
poddasze przydatne na

warsztat. Bliż. wiadomości _udzieli

Przy Weneckiéj ulicy 
lub ’ ' ’

Przy ulicy Wihelmowsk i ej 26 są
dwa małe pomieszkania

w podwórzu od 1 kwietnia r.b. do 
wynajęcia. Bliższe szczegóły w kan
torze ,‘Ostdeutsche Bank.“ (237)WsBólaa Mata

Towarzystwa przemysł.
odbędzie się w niedzielę, dnia 8 
1». in. o z wieczora, na którą 
zaprasza [248J

Dyrekcja.

iloiiceTt amatorski
zapowiedziany na dzień 4 lu 
lutego, a poprzednio odwołany, 
odbędzie się w pigtek, 13 
lutego pod temij samemi 
warunkami. Bilety kupione na 
4 lutego ważne są na 13 bm. 

(259)

z dobremiOrganista samotny, 
świadectwami i do gospodarstwa po
szukuje miejsca zaraz lub od s. Woj
ciecha. Upraszam W. księży probosz- 
czy o listy franco! Witkowo poste 
restante M. S. J.i (.262)

Maison Deltonr Frères

.1. Wróblewski
Wilhelmowski plac vis-à-vis teatru 

Prawdziwe wina Bordeaux i zi
mne przekąski. (.268)

J. Wróblewski.

Koncert pana HorbOW- 
SkiegO odłożony został na
czwartek 19 lutego.

(260)

WPanu Zygmuntowi 
J aracze wsklemu W Ja
raczewie przezemuie udzielona 
plenipotencya jeneralna z dniem 
dzisiejszym ustała. (256)

Poznań, 7 lutego 1874. 
Edward hr. Raczyński 

na Rogalinie.

Fotografie Arcybiskupa

Jedyna polska fabryka
_ Cygar
M. Dąbrowskiego,

Wrocławska ul. 20. (.265) 
Skład Wrocławska ul. 21.

poleca dobre cygara _
UW“ »» słowo “W®

100 szt. po 9 tal., 10 tal., 11 tai, 12 
tal.',Towary, które się nie podobają, 
odbieram napowrótji zwracamjpieniądze.

Ananas
i (257)

owoce w konserwie
doborowego gatunku poleca we 
flaszkach rozmaitćj wielkości 
po cenach umiarkowanych

S. Sobeski.
w rozmaitych wielkościach, zdjęte _z 
najlepszój jego fotografii rzymskiój,
poleca zakład fotograficzny

Ni. Seyfrleda,
[229] ulica Wilhelmowska 24.

Łamanie w kościach, ból w biodrach 
. krzyżu, migrenę, reumatyzm, stęża
łość członków, żganie w boku, kurcz 
w łydkach leczy gruntownie
Karol Simon, hydropata, 
wynalazca Fluidu i opartój na nim 
sztuki leczenia. Leszno. [252]Mazura

Jak należy tańcayć.
W szczególności

dia osób kształconych w swym choreo
graficznym zakładzie

wydał
Onufry Rochaeki,

metr tańca.
Poznań. Nakładem autora. W korni 
sie księgarni M. Leitgebra i Sp. 1874

Dziełka t,go dostać można w wszyst
kich księgarniach i u autora. [245)

Za talara ta tael
franko do domu 

16 but. Erlangskiego (export), 
20 „ Królewieckiego,
20 „ Kobylepolskiego Bock,
24 „ Kobylepolsk. marców.,
24 „ Berlińskiego akcyjn., 
30 „ Kobylepolsk. skład., 
80 „ Bawarskiego,
30 „ Czeskiego,
30 „ Grodziskiego,

Prawdziwe lugduYiskie 
matery e cscarne, atła
sy i bardzo piękny aksa 
mit, ofiaruje

K. Szymańska,
(263) ul. Nowa No. 2.

poleca w wyśmienitej jakości skład 
piw

Braci Weichert,
Rynek Wo. 4. [267]

O I IC Ł Ï) A.

i dzieci oszczędza 50 razy koszta innych środków i po 
karmów.

Wyciąg z 80,000 wyzdrowień cierpień żołądko
wych, nerwowych, brzuchowych, piersiowych, płucowych 
dolegliwości w gardle, głosie, oddychaniu, gruczołowych 
nerkowych i pęcherzowych — z których na żądania prze
syła się kopie bezpłatnie i franko:
Certyfikat No. 64,210. Neapol, 17 kwietnia 1862.

Mój Panie! Skutkiem choroby wątrobianćj znaj 
dowaleni się od siedmiu lat w okropnym stanie wycień 
czenia i cierpień wszelkiego rodzaju. Nie byłem w sta 
nie ani czytać ani pisać, trzęsły mi się wszystkie nerwy 
w calćm ciele, źle trawiłem, cierpiałem na bezustanną 
bezsenność i znajdowałem się ciągle w nerwowćm uspo
sobieniu, które mną miotało i nie dawało żadnego wypo 
zoynku, przytćm byłem w najwyższym stopniu melan- 
cholicznym. Wielu lekarzy wyczerpało całkićm swą 
sztukę, nie ulżywszy mi w cierpieniach. W zupełnej 
rozpaczy spróbowałem Pańskićj Revalescière i teraz dzię 
kuję za to Panu Bogu. Revalescière zasługuje na jak 
najwyższą pochwałę, oniprzywróciła mi całkiem zdrowie 
zostawiła mnie w możności zajęcia na nowo mego sta
nowiska towarzyskiego. Z najszczerszą wdzięcznością

wysokim szacunkiem.
Marquise de Brćhan.

Świadectwo No. 68,471. Prunetto (pod Mondovi), .6 
października 1869.

Mój Panie! Mogę Pana zapewnić, że, od czisu 
ak używam cudownéj Revalesciére du Barry, to jest do 
dwóch lat, nie czuję już ani dolegliwości mego wieku, 

moich 84 lat. Nogi moje nabrały znowu normalnśj 
mukłości; wzrok mam tak dobry, że nie potrzebuję 

używać okularów; żołądek mój iest tak silny, jak gdy
bym miał do iero lat 30. Słowem, czuje, żem od’ ło 
dniał; miewam kazania, słucham spowiedzi, odwie ! .m 
chorych, odbywam dosyć długie podróże pieszo, rozim

ni

Sztokfisz
hurtownie 1 cząstkowo

poleca

S. Alexander,
(II. K i r s t e n),

św. Marcin No. 11. [235]

W piątek, dnia 6 marca 1874
o godzinie 5 po południu 

odbędzie się
na sałi małej Bazarowej w Poznania

zwyczajne Walne Zebranie
Banku Włościańskiego;

Porządek dzienny:
Przedstawienie bilansu i sprawozdanie z czynności za czas od założenia 
Banku do 31 grudnia 1873.
Uchwała względem podziału Zysków i Strat i pokwitowanie zarządu na 
rok ubiegły.
Uchwała względem wynagrodzenia członków dotychczasowój Rady Nad- 
zorczój w myśl § 31 Ustaw i §§ 192 i 225 powsz. niem. prawa handlów.

4. Wybór 12 członków do Rady Nadzorczój na lat cztery w myśl § 31 Ustaw 
i §§ 191 i 225 powsz. niem. prawa handl.

5. Wybór komisyi rewizyjnój na r. 1874 w myśl § 24 Ustaw.
6. Wnioski akcyonaryuszy, o Ile takowe do 26 bm. piśmiennie podane zostaną. |

Wyciąg z, Ustaw. Każda akcya daje głos jeden. Nieobecnych : 
zastąpić mogą obecni akcyonaryusze na mocy piśmiennego upoważnienia i 
w tym celu wystawionego. Nikt nad dwadzieścia głosów na zebraniu dzier-

żonę być powinny 
niem, na które 
bilety

P’Poznań.
stępne.
ań. dnia 15

‘12icń przed Walnćm Zebra-
głosii wydane będą

stycznia 1874.

Raiła Nadzorcza Banku Mciataieu
TWt. hr. IAxv iIeelii,

przewodniczący. (82)

. zanownych Obywateli uproszonych przez komitet 
I urządzający D^nk pomOCniClf o zbiera- 
nie nań podpisów wzywa niniejszćm uprzejmie 
o łaskawe ostateczne odezwanie się do 

i 15 lutego r. b.
Jnajpóźuićj na jego ręce (253)

Dr. Jarnatowskl.

Poszukuje się kupna w Księstwie Poznańskićm

majątku ziemskiego,
około 500—1000 morgów wynoszącego. Warunkämi nie- 
żbędnemi są, na które się przycisk kładzie:

1. obszerny i ładny dom mieszkalny, (255)
2. piękny ogród.

Zgłoszenia z anszlagami i warunkami sprzedaży przyjmuje

Bank Rolniczo-Przemysłowy.
KwSłeebi, Potocki i Spółka.

Największy skład prawdziwych

Lyońskieh matery i jedwabnych-
Czarny Taffet............................... ...... ..........••••• od 22% sgr. za metr.
Czarny rips jedwabny i kaszmirowy.................  „ 48 „ „
Taffet w różnych kolorach...........................  ,, 80 „ „
Rips jedwabny kolorowy i kaszmirowy]........... „ 40 „ „
Jedwab popielaty i czarny w pasy.................. „ 21 „ »
Aksamit jedwabny na płaszsze, wstążki i szarfy, / ,258J

w przędzalni jedwabiu Willi. Lingenkrlnka w Viersen p. Crefeld.

Starą Litewkę,
starożytny trunek narodowy,

w doskonałym i wyborowym gatunku poleoa po umiarkowanej cenie
Fabryka araku, sprytu, «kworów I wódek 

słodkichAdolf Ileyiiiann w Poznaniu,
Wielkie Garbary 33. [230]

W komisie i czcionkami Eu¡dwiik$ Merzbaoha w Poznaniu.

mam jasny a pamięć świeżą. Proszę Pana, ażebyś to 
oświadczenie ogłosił, gdzie i jak Ci się podoba.

Abbé Piotr Castelli,
Bach-és-Theol. i proboszcz w Prunetto (powiat Menlov 
Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Praterstrasse 22

w maja 1871.
Winienem Panu podziękowanie za rezultat, jaki wy

borna Pańska Revalescière u mnie wywarła. Cierpiałem 
bowiem często na kurcze żołądkowe, kaBzel i dyaryą 
od czego mnie uwolnił Pański wyśmienity środek zbawcz/

^1396J L, Grossmann.
Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revaloscièro 

u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po V» funta 18 sgr., pu 
únele 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 i .li
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Revalescière puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalesciére chocolatée w pro
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
fili:„nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal, 20 sgr., 288 
filiznek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabli
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek l .tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Ba i 
n du Barry et Comp. w Berlinie, 178 Friedrichstrass 3 
i w wszytkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.'

Składy w
Bydgoszczy: 8. Hirschberg firma: Jul. Sehottlaender. 
Landshergu n. W.: Jul. Wolff.
Poznaniu: APfuhl.w Czerwonéj Aptece,K.ug & Fabrińu 
Jakóba Sehlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Scł t >lz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Ka ól Schne 
der, Robert Spiogel.

Biuro rolniczo-techniczne
Poznań, Młyńska ulica 33.

podejmuje się zawodniania i amelioracyi łąk, oraz swym kosztem dre
nowania, wszelkich pomiarów gruntowych i budowlanych, taksacyi la
sów i pól, projektowania i wykonywania robót inżynierskich ziemnych, 
dróg i mostów, — zaprowadzać płodozmianów i rachunkowości rólniczój, 
leśnój i fabrycznój, — kontrolowania albo sprawdzania wszelkich an« 
Szlagów budowlanych, fabrycznych oraz rachunków gospodarczych i le
śniczych (przy czem zapewnia się najsumienniejsze zachowanie tajemnicy).

O bliższych warunkach dowiedzieć się można w biurze osobiście 
lub listownie każdodziennie od godziny 9 do 2 i od 4% do 6% wiecz. 

Poznań, 27 stycznia 1874. (261)
Jozef Janowski i Sp„

inżynierowie.

Szanowną Publiczność zawiadamiam niniejszćm, iż 
Iz dniem dzisiejszym otworzyłam pracy ul. 6to-

jMarciński^j TVo. 13

Handel
sprzętów domowych i kuchennych.

Polecając to moje przedsięwzięcie względom sza
nownych rodaków, zapewniam umiarkowane ceny i 
skorą usługę.

Sikorska,U'
(227) Św. Marcin No. 13.

Objąwszy napowrót

Restauracją
pod No. 14 przy ulicy Berlińskiej, polecam się Szanownćj 
Publiczności, zaręczając za smaczne potrawy i

wyborowe plwo9
nalewane za pomocą przyrządu pneumatycznego. (266)

L. Węglewski.

a przyszły sezon balowy
polecam obficie zaopatrzony mój skład ubiorów 
balowych, gotowej bielizny, krawat, 
rękawiczek i kapeluszy po najtańszych 
cenach

ML Craupe.,
Wilhelmowski plac No. 16. (228)

Palarnia kawy parowój
na sposób angielski

poleca Szanownćj Publiczności po cenach następujących 
Kawę Rio a fant czyli % kgr. 9 sgr. 1 w paczkach po 

„ Cllba „ 11 „ ? 1 funcie
„ tJlOCCa „ 13 „ j i H funta.

Wszelkie gatunki naszćj kawy odznaczają się tak dobro
cią, jako czystym smakiem i najprzyjemniejszym aromatem, 
o czćm każdego czasu przekonać się prosimy.

Sprzedającym dajemy odpowiedni rabat. (839)
Ka tor: Z wysokim szacunkiem

przy ulic Szkólnćj 4,
I piętro.

YYj aUłAlJUJL OnaLUUIUVUI

G. F. Zielte & Go.
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